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cowitym, jeżeli nie może drogi tej trudnej, złej, 
dalekiej, ptakiem przelecieć, to ją choćby żółwiem 

| przewędruje: codzień kawałek, kawałek,—byle 
zawsze z celem swoim przed oczyma, byle w je
go kierunku i, na boki nie schodząc, za kwiatem, 
motylkiem, za ulżeniem sobie mozołu, po drodze 
się niebawiąc.

Kto w każdy czyn swego życia myśl o upra
gnionej rzeczy wciela i ma ją za stałego drogi 
swej przewodnika, za swój drogowskaz niezmien
ny, ten codzień jest nadziei swej bliższym, zisz
czenia pragnień swych pewniejszym, i to jest ów 
archimedesowy punkt oparcia, który posiadając, 
można światy z posad ich wyważać, drabiny, nie
ba sięgające, do jego bram przystawiać. Można 
też, bez szkody dla ducha, bez zawodów dla ży
cia najgórniejsze pragnienia, najgórniejsze ży
czenia mieć, byle tylko obliczyć sobie, jak się 
do ich spełnienia przychodzi.

Rozum nauczy wypadki losowe w ten obrachu
nek wciągać, uczucie nakaże nad żal, trud, ból 
zawodów siłą ofiarności się podnosić; rozum 
powie, gdzie siłę rozpędową hamować, uczucie 
wskaże jakniewyczerpanem, jak potężnie bijącem 
jest jej źródło, jeżeli z czystego serca, z gruntu 
niesamolubnej miłości płynie, bo wtedy jest-to 
owa woda życia, owa woda mocy, o której wie 
mądrość wszystkich ludów świata, bo wszystkie 
szlachetne ludy świata oprawiły ją w drogocenny 
klejnot poezyi swojej, zamknęły w brylant le
gendy.'

Jest też zwyczajem starym winszować sobie na 
Nowy Rok, żeśmy go doczekali, żeśmy go dożyli, 
i nie jest to bynajmniej egoistycznym przejawem 
tej natury ślepej, która siłą zachowawczego in
stynktu do bytu swego się przywiązuje i puścić 
go się nie chce. Życie, nawet najnieszczęśliwsze, 
postawione w warunkach najcięższych: najniżej, 
najpokorniej,jeżeli tylko czyste i uczciwe, to zawsze 
wielka potęga, rękom naszym z wierzona, bo zajęcie 
jednego posterunku wśród wielkiej tej areny, na

— „Rok Nowy! życzeń tysiące na Nowy 
Rok!"... woła poeta, i nie myli się. Serce ludz
kie mieści tysiące pragnień, życie ludzkie ma ty
siące zadań, prac, obowiązków, i dobrze jest 
w tej nowej chwili czasu postawić sobie przed 
myślą: co tworzy cel naszych nadziei, co wie
rzeń i miłości naszych obowiązek stanowi, co 
jest zaspokojeniem, praw i potrzeb naszego rozu
mu i uczucia. Jest to moralny budżet życia, i po
winniśmy zrobić go sobie, aby nie istnieć z dnia 
na dzień, od wypadku do wypadku, bo wtedy za
skoczyć one mogą nieprzygotowanych, bezbron
nych. nieumiejących przyjąć szczęścia, a zasłonić 
się od niedoli. Linia między pragnieniem a mo
żnością osiągnięcia upragnionej rzeczy, wydłuża 
się nieraz ogromnie — tak ogromnie, że miłość, 
jeżeli nie gorąca, może zrezygnować, nadzieja za
chwiać się wiara siłę swójęstracić, i dla tego wła
śnie potrzebnym jest ów budżet, który wykazuje, 
jak długą musi być droga od zamiaru do celu, 
jaką wydajność ma praca, i ile kosztów, trudów, 
cierpliwości w każde przedsięwzięcie włożyć 
trzeba, aby, wiedząc to, uczuciem zawodu serca 
sobie nie truć, i pod ciężarem żalu, zniechęcenia.sił 
nie tracić. Budżet, który nam wykaże, naprzy- 
kład. że podróż przedsiębrana, to droga stomilo- 
wa, pozwoli nam najpierw obrachować ile tych 
mil trzeba codzień zrobić, aby na czas u celusta- 
nąći dopowie następnie, oile każdy krok w obra
nym kierunku do niego zbliża. Jest przysłowie 
ludowe, które, moc prawdziwej miłości określa
jąc, powiada: „Nie ma złej drogi, do swojej 
niebogi“... Więc ten, co tak mocno kocha, że mi
łość nauczy go być cierpliwym, wytrwałym, pra

której zło z dobrem się pasuje. Żyć uczciwie 
jest to już jakoby cnotliwe dzieło wykonywać, bo 
szlachetnej ludzkości liczbę zwiększać -niech też 
wszyscy ludzie rąk czystych, pragnień zacnych, 
ideałów podniosłych, podają sobie w ten dzień 
dłonie i ściskając je, winszują sobie nawzajem, 
że żyją —aby czuć i myśleć dobrze, ideę moralnej 
godności człowieka przedstawiać, spełnienie obie
tnic Bożych przez doskonalenie się duchów ludz
kich przyśpieszać. Niech więc żyją wszyscy ta
cy ludzie: serc nieskalanych, głów nieschylonych, 
złem nie zawstydzeni, przez dostojność dobra 
tryumfujący—mężni, wierni, sprawiedliwości pra
gnący, i ci, którzy ze złem walczą i zła niena
widzą, cnotę kochają, prawdę czczą i za prawdę, 
za miłość, za nadzieję swoję umrzeć są gotowi — 
niech żyją!

Niech żyją i koła postępu drogą górnych szla
ków ludzkości popychają, za promieniem czystego 
ideału idą, w świetle widzą siłę, w ofierze cnotę 
w dobroci czują słodycz, od tęsknoty ku gwiaz
dom i słońcom niebieskim biorą skrzydła poezyi, 
—ci wszyscy niech żyją!

Niech żyją do przyszłego roku—do utrwalenia 
mądrości, do spełnienia nadziei, do zadowolenia 
miłości serc uczciwych, i pragnienia duchów czy
stych—niech żyją.

M. Unicka.

ZŁAMANA TARCZA.
(Dokończenie).

Pobóg czuł prawie zawrót głowy, znalazłszy 
się tak nagle, tak niespodziewanie obok chorą- 
żanki. Zrazu uczuł się tem zbliżeniem przera
żonym, ogarniała go trwoga tej myśli, że ma mie-
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szkaó z nią pod jednym dachem, że ma ją nieu
stannie widywać, ma co chwiJa słyszeć jej głos, 
ale wypadki posuwały się tak, że bardzo prędko 
zapomniał o tem wszystkiem. Choroba przybra 
ła charakter bardzo groźny; gorączka wzrastała, 
przyszło majaczenie, zrywanie się niespokojne i 
noce zwłaszcza stawały się strasznemi, gdy chora, 
wciąż widząc syna, wciąż mówiąc do niego, nie
raz zrywała się niby za wchodzącym, przyzywa
ła go czasem głosem wielkim, aby wkrótce zaczy
nać z nim znowu rozmowy, to pełne wyrzutów 
tkliwych, że go nie było tak długo, to wyrazów 
pieszczotliwych, dziękujących, że przybył wresz
cie. Czyż chorążanka mogłaby była czuwać 
wtedy przy niej sama tylko? Nie, i Pobóg też 
musiał przepędzać z nią przy chorej te noce okru
tne, wśród wzruszeń niewymownie bolesnych, tak 
czasem jak trup blady, że ona, widząc to, zwra
cała się nieraz ku niemu z troskliwością niespo
kojną o jego zdrowie, choć on nie śmiał przemó
wić do niej nigdy ani jednego słowa, widząc łzy 
płynące jej po licu, skoro chora, odgadując ją ra
czej niż poznając, opowiadała jej radośnie swoje 
wizye o widzianym cieniu.— Michaś wrócił... ta
ki piękny, wesoły... Michaś powiedział jej do 
ucha coś, czego ona jej nie powtórzy, bo on wyzna 
jej to wkrótce sam—sam...

Ale gdy chora po chwili spokojniejszego drze
mania porywała się naraz z łóżka niespokojnie, 
płaczliwie, wymawiając z jękiem imię straconego 
syna, gdy pokazywała, że jest tam, tam w zaciem
nionej głębi obszernej komnaty—stoi, patrzy na 
nią, ale przyjść do niej nie chce, wtedy nieopisana 
trwoga, przestrach zabobonny kazał temu dwoj
gu, stojących u jej łóżka, szukać mimowoli rąk 
swoich. Jakie to było tych dłoni splecienie, jaki 
uścisk ich gorączkowy! Biedna, drżąca na całem 
czele dziewczyna padała potem nieraz na krze
sło, tłumiąc łkania, zaciskając usta.

Raz, a było to już dziewiątej nocy, chora jak- 
gdyby przez sen, bo nie otwierając oczu, krzyknę
ła.—Jesteś tu ! jesteś!—wołała—wiem... Wsta- 
jesz z grobu i przychodzisz do mnie, i do niej... 
przychodzisz tu!...

Chorążanka, klęcząca przy łóżku z chustą zma
czaną w occie. którą od czasu do czasu ocierała 
skroń i wilżyła ręce chorej, zerwała się nagle 
z jękiem.—O, ja nieszczęśliwa! zawołała w szep
cie rozpacznym — już*ja teraz nigdy nie zasnę 
snem spokojnym, już ja teraz nigdy nie będę mia
ła nocy cichej... Z ciemności będzie już zawsze 
patrzeć na mnie cień skrwawiony...

Rozpłakała się... Była tak młoda, miała je
szcze tyle życia przed sobą i jakiś zachowawczy 
instynkt egoizmu wydobył jej z piersi ten krzyk 
przestrachu. Oczy dziewczyny były przytem tak 
przerażone, jakgdyby widziały już przed sobą 
tego biednego upiora, który miał do niej przycho
dzić z grobu, a że była bardzo blada, że grube jej 
warkocze rozpięły jej się i osunęły jakgdy w star
ganiu rozpacznem, Pobóg stracił przytomność 
i panowanie nad sobą. I on był rozgorączkowa
ny, i on doświadczał chorobliwego uczucia, jak
gdyby krążył gdzieś blizko niego ten duch, któ
rego głos nieszczęśliwej matki wyzywał z cie
niów mogiły—i zakręciło mu się w głowie. Po
chwycił też, jakgdyby kleszczami, obie ręce dziew
czyny—pochwycił i przyciągnął ją sobie do pier 
si.—Porwę cię i uciekniemy ztąd na kraj świata 
—zawołał gwałtownie. Ja już nie dbam o nic, 
ja już mc nie chcę, tylko ciebie mieć!.. Porwę cię 
i uwiozę! Łabędź moj uniesie nas...

Chorążanka szarpnęła się w tył. Oprzytom
niała i z trwogą większą, niż gdyby jej się poka
zał rzeczywiście duch zabitego, odskoczyła w ciem
ny kąt pokoju. Drżała, skrzyżowane na piersiach 
ręce tworzyły jakgdyby postawę obronną.

Ale jego ręce już opadły. Teraz on stał się tak 
białym, jakgdyby był upiorem, i jęknął głucho...

Jęknął i naraz runął jej do nóg.—Daruj... za
wołał—jestem zbrodniarz, który oszalał...

— Michasiu, daj mi pić... zawołał głos żało
sny.—Odszedłeś mnie, Michasiu... daj mi pić...

Chorążanka znalazła się w oka mgnieniu przy 
łóżku kniaziowej: rękąjej drżała, ale zdołała ująć 
kubek z napojem i przysunąć go do ust chorej, 
która piła chciwie i dużo.—Dobranoc, Michasiu— 
szepnęła w końcu—chce mi się spać..,

Zamknęła oczy, a chorążance zdawało się na
gle, że-to ona spała dotąd, że w tej chwili obudziła 
się ze snu. i jak czasem ludzie otwierający oczy 
szukają wkoło siebie postaci marzeń sennych, 
tak ona zwróciła w głąb’ komnaty wzrok lękli
wy', ale nie ujrzała już tam nikogo.

Prócz chorej, która zasnęła, nie było w poko
ju nikogo więcej—i ogarnęło ją dziwnie smutne 
uczucie samotności. Nie była to już teraz trwo
ga przed gorączkowemi widziadłami kniaziowej, 
nie była to już obawa, że ją zostawiono z nią sam 
na sam, gdyż sen kniaziowej był tak cichy, jak 
gdyby nastąpiło szczęśliwe przesilenie; uczucie 
osamotnienia, które ścisnęło serce dziewczyny, 
był to tylko jakiś wielki żal, jakaś niezmierna 
tęsknota.

Oczy jej zwróciły się na drzwi, poza któremi 
zniknął Pobóg, i czuła, że pragnie go ujrzeć zno
wu, czuła, że wraz z nim odeszło od niej coś po
ciągającego ją za sobą, jak gdyby była jakaś nić 
zadziergnęta o jej serce. Czekała niespokojnie ci
chego szmeru tych kroków, które rozpoznawać 
nauczyła się wśród smutnie płynących godzin nocy 
poprzednich. Ale nie—kroki te nie dały jej się 
słyszeć, jakkolwiek wyobraźnia łudziła ją nieraz.

Wtedy oblewał ją gorący płomień rumieńca, 
który powoli schodził z lica zawiedzionej, aż 
wkrótce zaczęła sobie przypominać ten moment 
przestrachu i niepojętej trwogi., tę chwilę, gdy 
znalazła się nagle w objęciu Poboga, gdy jego 
uścisk gwałtowny przycisnął ją sobie do piersi, 
gdy jego głos mówił jej te słowa namiętne, które 
brzmiały jej dotąd w uszach.

A to, co przyszło potem! a jego piękna męzka 
głowa u jej nóg, ukorzona przed nią w prochu...

Gwałtowne łzy rzuciły się jej z oczu — uczuła 
z przestrachem rzecz przerażającą, że ten czło
wiek zdobył sobie nad nią moc. jakiej nikt nie 
posiadał dotąd.

Przestraszył ją — rozżaloną, zawstydził, spa
rzył gorącością swego uscisku, swego wzroku, 
ale uczuła, że dzieje się z nią cos, niedoświad- 
czanego dotąd nigdy. Gdyby teraz usłyszała je
go głos, wołający ją do siebie z takim żalem, 
z taką boleścią, z jaką przemawiał u jej nóg. 
czyżby zdołała nie wstać i nie pójść za nim?

I zdawało jej się, że ten głos słyszy, że z cie
mności nocnej wołają właśnie, i drżała jak wte 
dy, gdy usłyszała od niego:—Porwę cię i ucieknę 
z tobą....

Teraz przecież przeczucie zaczęło jej mówić, że 
tylko już on sam uciecze—że już nie zobaczy go 
nigdy. Chciała w siebie wmówić, że wszystko 
co zaszło było snem, że znużona ożywaniem prze- 
dłużonem usnęła, i śniło jej się to wszystko—że 
jeżeli nie za cnwilę, to rano, gdy zrobi się jasny 
dzień, ujrzy Poboga takim, jakim widywała dotąd: 
spokojnym, poważnym, pełnym uszanowania. Ale 
były to wszystko wysilania się daremne; czuła 
rozdział przez niewysłowione ściśnięcie serca. 
Już on nie wróci—nie wróci!...

Omyliła się przecież—wrócił. Jeździł tylko 
sam do miasteczka po lekarstwo, które doktor 
na poranną zmianę przepisał. Wieczorem była 
wydana dospozycya innemu posłańcowi, ale Po
bóg, ze zwykłą swą gorliwością, lękał się widać, 
aby flaszka nie została stłuczoną w drodze i za
raz vo północy pojechał sam. " Wrócił wcze
snym porankiem, ale nie było potrzeby lekarstwa, 
bo chora spała.

Spała cicho, mocno, oddech był regularny i lice, 
które dotąd było, albo gorączkowemi wypiekami 
palone, albo śmiertelnie blade i zżółkłe, zabar
wiło się lekko, na czoło wystąpił pot obfity, a by
ły to wszystko oznaki szczęśliwe przesilenia się 
choroby, i stary kniaź podniósł ku górze wzrok 
dziękczynny. Pilnowano w domu i naokoło ci
szy jaknajwiększej, aby pokrzepiający sen trwał 
jaknaj dłużej.

Kniaziowa przespała też cały poranek i obu
dziwszy się, leżała jeszcze z godzinę cicho, zamy
ślona. Hania, dziewczyna wiejska, ale wycho
wana we dworze od dziecka małego i przy
wiązana do kniaziowej bardzo, czuwała te
raz przy niej, gdy chorążanka poszła spocząć 
troszkę. Tak bywało zawsze przez te dni smu
tne, i tak było dziś. Hania siadła w kącie ci
chutko, aby żadnym szmerem chorej spoczynku

nie zakłócić i choć wiedziała, że już nie śpi, 
odezwać się nie śmiała, czekając na zawołanie, 
aż naraz ujrzała, że kniaziowa oburącz głowę so
bie ściska. Podniosła się trochę na poduszki 
i patrzyła po komnacie tak, jakgdyby oglądała 
te ściany poraź pierwszy, a potem ścisnęła sobie 
głowę i opuściła ją na poduszki z westchnieniem, 
które zabrzmiało w uszach dziewczęcia tak żało
śnie. że już dłużej w milczeniu wytrwać nie mo- 
mogła.—Co Waszą Miłość tak boli?—szepnęła— 
czy głowa?

— Nie, moje dziecko, nie boli już ta głowa, 
która tylko... tylko pęka od myśli różnych...

— Nie myślcie, pani najdroższa... nie myślcie. 
aby wam się źle nie zrobiło—prosiła dziewczyna 
naiwnie,-a kniaziowa westchnęła.—Przypomnieć 
sobie chcę, co było wśród tych nocy ciężkich ja
wą, a co snem, gorączką... chcę sobie przypo
mnieć... chcę koniecznie!...

I leżała znów zamyślona, a potem stała się 
rzecz szczególna. Gdy chorążanka do niej przy
szła, wzruszona, szczęśliwa, pragnąca ucałować 
jej ręce, kniaziowa nagle oczy przymknęła, uda
jąc śpiącą. Hania widziała dobrze, że spojrzała 
we drzwi, gdy chorążanka wchodziła, że widzia
ła ją i—zamknęła oczy!

I z Pobogiem było niemal tosamo—nie prze
mówiła do niego nic —Bardzo osłabiona—mówił 
kniaź, i można to było przypuszczać. Tylko mę
ża i Hani wołała do siebie, i ich prosiła o wszyst
ko, czego potrzebowała.—-Panna chorążanka zmę
czona—rzekła do kniazia koło południa, niechby 
już wróciła do domu; stolnikowej bez niej 
smutno.

Nalegała na to, a i kniaź widział, że chorążanka 
wyglądała bardzo zmęczona, napierał też, aby 
wracała do domu, lecz ona z żalem wielkim sta
wiała mu opór.—Czyż ja tam wypocznę lepiej, nie 
mając serca spokojnego? odpowiadała mu i udała 
się z prośbą do kniaziowej.—Nie mogę odjechać— 
mówiła, mając łzy w oczach—nie mogę.... Gdy
bym odjeżdżała rodzonej matki, nie byłoby mi 
ciężej... dodała, klękając przy łóżku i patrząc 
w oczy kniaziowej oczyma, jakgdyby rzeczywi
ście córki.

— O! rzekła kniaziowa niemal cierpko — bę- 
będziesz ty miała znowu matkę inną, gdy za 
mąż pójdziesz...

Chorążankę ciężko zabolało serce, łzy stanę
ły jej w oczach i kniaziowa wyciągnęła do niej 
rękę.— Nie płacz... rzekła łagodniej—nie płacz. 
Zycie płynie jak woda, wciąż dalej, a dalej i tak 
musi byc. Bóg snąć tak chciał.

— Tylko matka nigdy nie zapomni! tylko 
matka nigdy nie przeboleje!—zaczęła znowu gwał
townie, ale pohamowała się prędko. Dzięko
wała chorążance za okazane sobie serce, ale za
razem i żegnała ją. Czy, to były jeszcze ślady 
gorączki, ale znać było, że znosi jej przytomność 
z trudnością, i biedna dziewczyna wyszła od niej, 
tłumiąc łzy.

Za progiem już ją przecież ktoś czekał. Po
bóg to był, który przystąpił do niej żywo.

-Niech będzie wolno z panną chorążanką po
mówić chwilę—rzekł, a Hania, która szła zaraz 
za chorążanką, widziała go. że był blady jak 
ściana. Otworzył szybko drzwi do przyległej 
komnaty, a była to wielka sala bawialna, zasta
wiona sprzętem starożytnym i z portretami sta
rem! na ścianach—z portretami rodzinnemi knia
ziów Hołubów, kobiet i mężczyzn. Że obecnie 
rzadki gość tu wchodził, wiał zaraz ze drzwi 
chłód, żałoba jakaś wisiała tu, jakgdyby w po
wietrzu, i chorążanka też jakby zlękła się wejść.

Ale on trzymał przed nią drzwi otwarte'—i we
szła, weszła niezaraz. a wtedy i ona była biała 
jak płótno. Usta nawet były jak kreda i zdawało 
się, że już nigdy nie uśmiechnie się niemi do nikogo 
na ziemi. Z oczu patrzyła jej prawie rozpacz 
i taki strach, jakgdyby ujrzała marę.

Może być. że ją ujrzała, bo Pobóg, zamknąwszy 
za nią drzwi, powiedział jej. nietylko to, że młody 
kniaź, ostatni już kniaź Hołub na świecie, nie 
wróci nigdy, bo ciało jego, z piersią prze
szytą od kuli, leży pochowane pod Wiedniem 
na stoku góry Kalenbergu, ale i dodał, że to 
on — on posłał mu tę kulę prosto w pierś, pro
sto w serce, jak też mierzył!
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Renegat on był, zdrajca był, i zabił godła tego, 
że usłyszał nagle w jego ustach mowę swoje 
ojczystą, że go ujrzał noszącego na sobie zbroję 
liussarską, że wiatr, który wiał wtedy, świeży 
wiatr poranny, niósł po rosie głos i dźwięki pieśni 
starej, która się rozlegała w powietrzu, jak 
w wielkim kościele jakimś.

Słońce wschodziło. Rycerz w złoconej zbroi, 
z wizerunkiem Najświętszej Panny na piersiach, 
zjeżdżał z góry i patrząc w różowe blaski, wsta
jącego słońca, śpiewał: — Zawitaj, ranna Ju
trzenko.

Nędznego, podłego odstępcę, który znalazł się 
naprzeciw niego, ogarnął nagle żal, zjął smu
tek. ścisnął ból.

A potem porwał go gniew... dziki, zazdrosny, 
okrutny gniew porwał go i szarpnął mu ręką. 
Poturczeniec wyciągnął z olstrów krucicę i trzy
mając ją, patrzył w skrzydlatego rycerza, który 
jechał pierwszy na czele swego oddziału — od
działu z regimentu Hetmana Wielkiego. Potur
czeniec znał znaki, znał chorągwie i wiedział to. 
Regiment był księcia hetmana Jabłonowskiego, 
Wojewody Ziem Ruskich.

Koń był pod rycerzem młody i ognisty. Kro
czył paradnie, przebierając nogami jak panna 
w tańcu, ale to rycerz tak go wiódł, trzymając 
cugle krótko, bo on byłby się chciał rwać na 
przód. Wietrzył może inne konie — obce konie, 
konie wrogów, którzy się zaczaili z boku w pa
rowie. Bej. który im przewodził, wysunął się 
naprzód z krzaków tarniny, którą wąwóz zara
stał. Powinien był tylko rekognoskować, poznać, 
czy to na prawdę wojsko jest koronne, królew
skie, z którem Jan III przyciągnął na odsiecz 
Wiedniowi? Powinien to był wypatrzeć z ukry
cia i cofnąć się, lecąc w cwał dać znać o tern se- 
raskierowi swemu—ale bej złamał rozkaz star 
szyzny. Wysunął się z krzaków z krucicą w rę
ku i patrzył. Tak, to oni są! oni...

A po co? Po co tu przyszli, aby on się z nie
mi bił — on kość z tejsamój, co oni, kości, krew 
z tejsamej, co oni, krwi!

Gdyby spiął konia, skoczył kr. nim i krzyknął: 
—Bracia!...

Nie! on już nie ich brat—on zdrajca, on od- 
stępca, on, który nie czci ich Boga, nie nosi ich 
znaków, nie idzie za ich sztandarem o białym 
ptaku...

Bejowi zrobiło się w oczach czarno, potem 
czerwono, jakgdyby cały świat był w krwi, 
a w tern koń jego zarżał. Może i ten koń był 
zdrajcą? może i ten koń był zbiegiem podłym: 
nosił kiedyś na sobie hussarza, czy pancernego, 
czy petyhorca i teraz też coś mu się tak stało, że 
zarżał pod bejem tureckim. Rycerz na przodzie 
usłyszał, obrócił się i ujrzał beja. — A! —krzy
knął—pies Turek!

— Pies Turek!—odpowiedział mu bej. jakgdy
by rykiem, który był i szyderstwem, i żalem i ję
kiem, jaki w piekle wydają potępieńcy. Poznali 
się teraz po mowie, nie cofnęli się jednak dlatego, 
ale przeciwnie dla tego do siebie skoczyli. Bej 
miał już krucicę gotową wymierzył—i wypalił.

Hussarz zachwiał się, pochylił, ręka trzyma
jąca cugle rozwiodła palce i spadł z konia—trup.

Za strzałem, jakgdyby coś zawrzało, zagotowa
ło się w powietrzu. Ustała pieśń o Jutrzence 
Zarannej, Turcy chyłkiem uciekali z wąwozu, 
ale bej skoczył z konia i porwał zabitego hussa
rza, uniósł go w tarninę, jakgdyby już był w nim 
instynkt dzikiego Kurda, który się ciska za łu
pem i obdziera go. Bej odpiął przyłbicę i zbro
ję, wpatrzył się w twarz śmiertelnie zbladłą. 
Widział którędy kula dostała się w pierś przez 
blachę pancerza, widział krwawą pianę, która 
wystąpiła na usta sine i nie szukał już życia 
w tem ciele, które położył na murawie zwilżonej 
rosą. Piękny był. młody był, czarnowłosy mło
dzian: bey podłożył mu rękę pod głowę i patrzył 
na niego. Oczy, gdyby je otworzył, byłyby pe 
wno czarne, aksamitne; usta, z których ocierał 
wydostającą się krew, ocieniał wąsik czarny.. 
Ile on mógł mieć lat, ten zabity?

Ach! czemu on krzyknął na beya: — Psie Tur
ku!... Gdyby nie te słowa, rzucone renegatowi 
w jego mowie rodzinnej, jak policzek, palce na 
cynglu krucicy nie byłyby go pociągnęły, kula

nie byłaby uderzyła w blachę z Matką Boską 
i nie przebiła jej, nie uczyniła trupa z tego chło
pięcia.

Bo to chłopię, to chłopię jeszcze było—pacholę 
niemal! A teraz już nić życia przecięta, teraz 
już z niego tylko trup.

Poturczeniec zapłakał i przyłożył usta do ust 
trupa — Daruj mi. bracie—prosił—daruj mi...

I zjął go wielki żal na myśl, aby miał tak 
rzucić tu ciało to biedne bez pogrzebu. Tam się 
gdzieś bili, tam gdzieś słychać było już nieje
den strzał: a on jakgdyby go to nic dotyczyć 
nie mogło, kopał gfób tureckim swoim kindża- 
łem — kopał tak, aż pot lał mu się z czoła. Nie 
mógł być ten grób bardzo płytkim, bo by tu 
przyszły w nocy wilki, a jeszcze gorzej głodne 
psy, włóczące się za obozem i wywlekłyby ciało, 
pożarły go. Bej kopał, aż wykopał mogiłę na
leżycie głęboką, a potem wziął delikatnie na rę
ce nieboszczyka hussarza i chciał go już w nią 
kłaść, gdy nagle zapytał się siebie z boleścią: 
a kto on mógł być? I zaczął szukać na nim cze
goś, coby mu to powiedziało, aż znalazł na pier
siach pod koszulą woreczek—czerwony, kitajko- 
wy woreczek, jakie matki szlachcianki szyją na 
pieniądze synom, wyjeżdżającym z domu, ale 
w nim nie było złota, tylko jakgdyby talizman 
mający bronić od ciosu śmiertelnego — był list 
i w liście schowany zwiędły listeczek. List był 
od matki, listek pewno od kochanki i ręce beja 
drżały, gdy trzymał w nich papier, aby czytać. 
List pisała kniaziowa Irena Hołubowa z Sołohu- 
Oów Świdnickich—pisała w nim do syna jedyna 
ka:—O skarbie mój!...

Skarb przepadł, zginął, rzucił się na niego 
zbójca podły i zbawił matkę skarbu jej!...

Bej pochował młodzieńca z papierem i zwię
dłym listkiem na piersiach przysypał grób zie
mią, zatknął w niej pałasz hussarski z rękojeścią 
kształtu krzyża, a potem nazbierał, nałamał ga
łęzi tarninowych i przykrył niemi to wszystko.

— Leż tu, skarbie matczyny — rzekł na poże
gnanie trupowi młodzieńca—leż, aż wstaniesz na 
Sąd Boży świadczyć przeciwko mnie.

Ale zanim bej rzucił na grób gałęzie, ukląkł 
na świeżej mogile i zmówił trzy pacierze; trzy 
„Ojcze nasz“ trzy „Zdrowaś Marya“ jedno „Wie
rzę w Boga“. Mówił głośno a powoli, słowo po 
słowie, jak ktoś, co sobie przypomina mozolnie 
rzecz zapomnianą, ale zmówił jednak. Potem 
ucałował krzyż, uczyniony z pałasza hussarskie- 
go, a był wtedy tak śmiertelnie blady, jak śmier
telnie bladym był Jan Pobóg, gdy opowiadał 
tę historyą okropności chorążance Annie w sta
rej komnacie dworu kniaziów Hołubów.

I powiedział jej — powiedział jej to ustami 
własuemi, że to on był tym poturczeńcem, któ
ry zabił kochanego przez nią młodzieńca—zabił 
jedynaka syna rodziców starych, i za pokutę 
przyszedł służyć tym rodzicom w zastępstwie 
syna tego. Ale losem jego, jego dolą było do 
śmierci zdrajcą być....

Nazwisko jego nie było kłamane, nazywał się 
rzeczywiście Pobóg—Jan Stanisław Pobóg i tylko 
jedną nieprawdę powiedział kniaziowi, co do 
gniazda swego: nie z Wielkopolskich Pobogów 
był, lecz z Podolskich, z Brahiłowskiego powiatu

Sturczył się dlatego, że miał matkę chłopkę 
a bracia szlachta bluznęła mu raz w twarz 
tą chłopską krwią jego matki, gdy chciał. po
słując od swego powiatu, służyć ojczyźnie— 
dlatego, że ta krew chłopska, która wpłynę
ła w jego żyły, zagrodziła mu potem drogę 
do ręki ukochanej kobiety! Dlatego: dla tych 
krzywd, upokorzeń, dla tej rzucanej mu w oczy 
plamy, sturczył się! Starośeianka nie chciała po
całować ręki matki chłopki, syn matki chłopki 
musiał się czuć pokornym i niższym od innych, któ
rzy mieli zawsze gotowy srom do zarumienienia 
mu lic—ale ta szlachta butna musiała nieraz giąć 
się wpół przed dzikiem wrogiem, który panował 
w Kamieńcu, który pozrzucał z kościołów znaki 
ich wiary, który żony i córki szlacheckie pobrał 
sobie wjassyr do haremów swoich! Na odparcie 
tej hańby nie miały w sobie dość dumy królewię
ta te harde—dość duszy gniewnej, dość krwi go
rącej... Ale w nim ta krew kipiała i wszystkie 
żale, uciski, krzywdy wiekowe plemienia jego

matki, wszystka dzikość, tłumiona namiętność 
tych chamów, z których się urodziła ona. zawrza- 
ła mu naraz w piersi uczuciem nienawiści i zemsty 
pragnieniem. Niech on stanie przed niemi odzia
ny w kaftan przysłany mu od kamienieckiego 
baszy a zchyla się przed nim pokornie te golone 
głowy wyniosłe, niech wódz Tatarów-Lipków 
rozpuści po ich wsiach zagony, przyjdzie palić, 
burzyć, i wiązać, a będę całować kopyta jego ko
ni. Zapragnął tego naraz, zapragnął! wziąć 
sobie starościankę bez księdza i stuły! chciał, 
aby podawała mu puchar z sorbetem i stawała 
przed nim gdy w ręce klaśnie.

Sturczył się, ale nadarmo, bo zemsty swej nie 
dokonał!... Nie mógł, nie mógł!!.. Czy ojcowska, 
czy matczyna krew rzucała mu się w piersi, gdy 
spróbować zapragnął i — nie dokonał zemsty. 
Uciekł daleko pomiędzy Turków, schować się 
tam, gdzie już dzwony nie dzwonią na trwogę 
z wież kościelnych, gdy łuna palonych przez Ta
tara dworów zaczerwieni niebiosa, gdzie lud u- 
pada w kościołach na kolana, śpiewając—Święty 
Boże!... Święty Mocny!!

To były w proch rozsypane dzieła jego niena
wiści, a teraz są oto w proch rozsypane dzieła 
jego miłości! Pokutnik znowu stał się tak zdraj
cą, jak i zbrodniarz bratobójcą.

Szalony! chciał jeszcze choć umoczyć usta 
w czarze słodyczy; chciał miewać choć sny wdzię
czne o pieszczocie i uścisku dwóch ramion bia
łych, ale zbudził się w nim prędko ten dziki 
zwierz, którego nosił w piersi. Porywać, unosić, 
gwałtem cisnąć w ramiona!... A gdzie on-by ją 
zawiózł, skaptowaną zdradą kochankę? Czy do 
swego haremu za Dunaj, czy do chaty matki 
chłopki nad Smotryczem?

Zaśmiał się gorzko, ale w tej chwili cborążan- 
ka Anna ciężko zapłakała. — O! gdyby to tylko 
do chaty matki chłopki, do futoru nad Smotry
czem!... ona-by poszła tam za nim... poszłaby 
tam, i na koniec świata!

Blada, łzami zalana, wyciągnęła do niego ra
miona, aby je przecież spuścić zaraz z jękiem. 
Nawet nie zbrodnie jego, nawet nie jego zdrady 
dzieliły ich od siebie, bo kobieta, która kocha, 
zstępuje na dno piekieł, aby właśnie wydrzeć im 
ukochanie swoje, ale między niemi był—trup...

Załamała ręce.—Żegnaj mi, człowieku nieszczę
śliwy!—zawołała—żegnaj mi i odejdź odemnie 
w pokoju.

On ukląkł, pocałował rąbek jej szaty, a ona 
kładąc mu delikatnie rękę na głowie, powtórzyła 
jeszcze raz: — Odejdź odemnie w pokoju, pokut
niku!...

On czuł, że płakała, ale już nie spojrzał na jej 
twarz, bo bał się sam siebie Wyszła ze starej 
bawialni, chwiejąc sięna nogach i spotkała w sie
niach starego kniazia, który przyszedł wyprowa
dzić ją z ganku do czekającej na nią kolebki. 
Biedna, drżała jak liść. Żegnając kniazia, poca
łowała go w rękę i powiedziała mu: ojcze! Trzy
mała się uparcie przeszłości, czepiała się jej. choć 
niestety! w piersi nastąpił już z nią rozwód.

Tegosamego dnia Jan Pobóg zniknął z Knia- 
ziowego Kamienia - on i biały jego koń przepa- 
dli bez wieści, jak gdyby sztuką czarnoksięzką, 
bo nikt nie widział, jak i gdzie się podzieli? 
Wszystkie rachunki i klucze gospodarskie zosta
ły w porządku największym, nie brakło niczego, 
i zginął tylko mały krzyżyk czarny, który kniaź, 
pobożnym obyczajem czasów tamtych, kazał za
wiesić w smutnej pustce zamkowej, gdy mieścił 
tam spadłego mu jak z obłoków podstarościego, 
który wziął sobie tę jednę tylko rzecz w zasłu
gach za pracę swoje.

Odszedł on, jak przyszedł, ten podstarości o 
którym dworscy ludzi długo i różnie gadali, aż 
w końcu, zgodzono się na jedno, czy bogdaj to nie 
był jaki herszt zbójców, który się potrzebował 
bezpiecznie na czas pewien ukryć? Wyglądał 
pięknie, zgoła jak pan, i to pan wielki, karma- 
zyu, ale gdyby takim był, na cóż-by potrzebował 
pod burką podstarościego się chować? Albo roz
bójnik, albo Iskrzycki być musiał, bo któżby 
inny?

A wkrótce trafiono na ślad, że jeszcze dni kil
ka w blizkości pozostawał. Niedaleko od Knia- 
ziowej Wody, w gąszczach, gdzie rzadko kiedy po-
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stała noga ludzka, z przyczyny, że tam niedaleko 
bywały legowiska dzików, odkryto jakgdyby o- 
bozowisko, w którym koń i człowiek czas jakiś 
przebywali. Bardzo stary, a ogromny, jak już 
rzadko spotkać, całkiem w środku wypróchniały 
dąb, służył widać człowiekowi za dom, w który 
znaleziono posłanie ze mchu, mały dzbaneczek 
gliniany, trochę okruszyn, i zeschłą kromkę razo
wego chleba. Tuż zaraz koń był widać przywią
zywany do brzozy jednej. Ale nigdy już potem 
nie wpadł nikt na trop, ani tego konia, ani pana 
jego, który w dziupli dębu nad Kniaziową Wodą 
miał czas jakiś swój dom.

Nieszczęśliwy! nie mógł tak odrazu oderwać 
serca od tych miejsc, w których byłby chciał za
cząć życie nowe. Ale przeszłość ma czasem bi
cze Eumenid, któremi siecze, pędząc skazańców 
dalej.

Kniaziowa, wstawszy z łóżka, ani razu nie za
pytała o Poboga, a gdy jej mąż powiedział, jak 
nagle zniknął, odrzekła tylko:—Dobrze uczynił...

Jeszcze przed końcem tego lata stolnikowa po
jechała znów do swoich, jakoby na dożynki, i nie 
wróciła prędko, a chorążankę rodzicom oddaw
szy, młodszą jej siostrę w jej miejsce sobie wzię 
ła. Widać o to chodziło, aby dziewczynie żal po 
zmarłym kniaziu Michale prędzej z serca znikł 
tam, gdzie go nie będą jej przypominali ludzie 
i miejsca. Kniaziowa słusznie mówiła, ze życie 
musi płynąć jak woda, coraz inne brzegi opływa 
jąc, i tylko te serca, które bardzo kochały, pozo- 
stają wiernemi do grobu.

Może chorążanka Anna nie zapomni do grobu, 
ale tego drugiego, tego, któremu powiedziała:— 
Idź odemnie, człowieku nieszczęśliwy! Kobiece 
serca takie są, że kochają najsilniej nieszczęśli
wych!...

Stary kniaź i kniaziowa Irena żyli jeszcze lat 
parę, coraz samotniejsi, coraz więcej żyjący już 
tylko jedno dla drugiego. A stała się w końcu 
nad nimi ta łaska Boża, że umarli jednego dnia 
i jednej godziny. Podobno napalono im w piecu 
nieostrożnie brzeziną grubą, która węgiel mocny 
ma i żar w sobie długo trzyma; zawsze to prze
cież była śmierć łaskawa. Powiedzieli sobie 
z wieczora: Dobra noc, kniaziu mój... Dobra noc, 
moje życie... i zasnęli na nieprzebudzenie.

Testament, zapisujący Kniaziowy Kamień na 
klasztor Trynitarzy Łuckich, już był w grodzie 
oblatowany i tam złożony; znajdowały się prócz 
tego i legata różne pomniejsze, dla służby 
i domowników. Wkrótce po powstaniu z choro
by kniaziowa sama mężowi przypomniała, aby to, 
jak chciał. uczynił. I stało się też według pragnienia 
kniazia Konstantego: ostatnia wola ich obojga, 
sporządzona we wspólności, tak jak było przez 
życie ich całe, została podpisana nazwiskiem mę
ża i żony, ostatnich kniaziów Hołubow na świecie.

Jest podanie heraldyczne, jakoby prawdziwi 
Hołubowie wygaśli jeszcze za Zygmunta Stare
go—ale nie... Gałąź tego rodu młodsza, ale pra
wa. dotrwała na Rusi Czarnej czasów Sobieskie
go, i skończyła się na kniaziu Michale, który pod 
Wiedniem zginął. Nad grobem ojca, który go 
przeżył, złamano dopiero herbową tarczę tego ro
du, który byl uczciwy w mężach i niewiastach,— 
mężny, i sprawie publicznej dobrze zasłużony, 
choć skromny, a z zamiłowania ziemiański do wy
sokich, dworskich urzędów się nie pchał,

M. Unicka.

B4D2 MI ANIOŁEM.

Gdy w którejkolwiek życia dobie,
Będę cię witać ze stroskanem czołem, 
Kiedy dostrzeżesz że z sercem w żałobie, 
Chwiejną moc ducha do walki sposobię,

Bądź dla mnie wiary aniołem.

Kiedy posłyszysz, że moje nadzieje,
Zły los przysypie zwątpienia popiołem;
A iskra cierpień która pod nim tleje,
Już lada chwila —w rozpacz zolbrzymieje,

Bądź mi nadziei aniołem.

Gdy zaś te ciągłe w życiu mojem boje, 
Wywalczą rozbrat z tym płaczu padołem, 
Gdy wieczny zawód, ciągłe niepokoje, 
Nienawiść świata—wszczepią w serce moje,

Bądź mi miłości aniołem.
W. C.

. LISTY Z ZAGRANICY
J. I. Kraszewskiego.

Przebaczcie mi opóźnienie: nie zawsze, nawet 
do najprostszej i nałogowej już, zwykłej, a zatem 
łatwiejszej, pracy człowiek jest fizycznie i du
chowo usposobiony, a zmuszać się, także nie jest 
zbawiennem. Owoc takiego trudu przymuso 
wego zdradza się swym smakiem i fiziognomią. 
Przytem brakło nam również rzeczywistych, do 
sprawozdania, bo choć niektóre tomiki wysta
wione, jako świeże, noszą na sobie rok 1885, 
wzięły go one jeszcze w r. 1884, tak samo, jak 
inne, dziś już. aby nie zestarzały rychło, na 
okładce mają 1886, choć jeszcze nie nadszedł.

Ukazała się w Paryżu książka wcale oryginał 
na, bo rodzaj, do którego ona należy trudno okre 
ślić. Nie jest to powieść, nie jest romans w listach, 
osławiony, bo zawyrokowano, że nie godzi się 
pisać ich,—nie kronika paryzka powiązana nitką 
intrygi miłosnej, ale coś sui gencris czytającego 
się bardzo przyjemnie, ułożonego z pewną pre- 
tensyą artystycznego utworu, zaprawionego do
wcipem i goryczą, jaką rodzi świat nam współ 
czesny. Tytuł nie mówi nic wcale; są to listy do 
uczciwej kobiety, o wypadkach współczesnych, 
(Lettres à une honnête femme sur les événements 
contemperains). Podpisał się na nich Jan Qua
trelles, sam bohater tego nader niewinnego ro
mansu. Romans ten, trwający już lat siedmna- 
ście, między wdową, a starzejącym się kawale
rem, którzy kochają się namiętnie, ale pobrać 
się nie chcą, czy nie mogą (przyczyną pani An
traneta), służy za rodzaj tyczek, gałązek, wią
zań, na których zielony powój miłości idealnej 
obwija się i wykwita.

Wpośród tego powoju, ocieniającego altankę, 
dla przy ozdobienia jej i urozmaicenia, wplecio
ne są rośliny najrozmaitsze, a wszystko to ra
zem stanowi całość bardzo ładną, dosyć orygi
nalną, niekiedy fantastyczną. Tytuł zupełnie 
się treścią usprawiedliwia. Pani Antraneta pi
suje do pana Jana prawie wyłącznie o sobie, 
swem sercu, swej córeczce jedynaczce, której 
wychowaniu poświęciła szczęście marzone, o miej - 
scach drogiemi wspomnieniami ozłoconych. Pan 
Jan, wyczekając na okrutną, która, kochając go 
odpycha, pod najrozmaitszemi i najbłachszemi 
pozorami, zarazem zabawia ją opisami paryz 
kich współczesnych wypadków, a raczej chara 
kterystyką społeczeństwa, którego czarne i smu
tne strony widzi przedewszystkiem i wyśmiewa. 
Ani- się można dziwić panu Janowi, któremu tak 
ciężko jest dźwigać tę miłość dojrzałą, odwza
jemnioną a nie prowadzącą do niczego, oprócz 
do zabawiania się korrespondencyą, iż mu pessy- 
mizm jego można śmiało przebaczyć.

O czem też pan Jan nie mówi i na czem ostrych 
swych zębów nie próbuje!! Rozwody, dzieła do
broczynności, stan biednych pracownic, religia, 
polityka dostarczają mu wątku do przekąsów 
czasem bardzo zręcznych, niekiedy tylko wielce 
wysmażonych, a że słabe i śmieszne strony życia 
łatwiejsze są do spostrzeżenia i odkrycia niż do
datnie, są tu często uwagi bardzo trafne i ustę

py szczęśliwe. Sprawozdanie z takiej książki 
zszytej, zestawionej, mozaikowanej, jest wprost 
niemożliwem; potrzeba ją czytać, aby ocenić; 
możemy tylko zapewnić czytelnikowi, że czas 
ich nie zostanie stracony i że się dobrze zabawią.

Zamknijmy książkę, która ostatecznie się koń
czy przecież małżeństwem przed siedemnastu 
latami odroczonem, dlaczego? (aby panna Geno
wefa w sercu matki nie miała rywalki), i wycią
gnijmy z listów jedno to, co się z nich wydobyć 
daje, większego znaczenia. Poświadczają one 
utrzymujący się prąd odżywającego ducha zacho
wawczego. nieśmiało występującego do walki 
z duchem reformy, postępu, radykalizmu, rewo- 
lucyi. Cała literatura francuzka dzisiejsza za
barwia się temi dwoma prądami. Niezmiernie 
by jednak trudno było oznaczyć, czego właściwie 
domaga się on duch zachowawczy, i do czego 
dąży ów duch rewolucyjny. Granice postulatów 
obu nie zarysowują się nigdzie stanowczo. Jedni 
wzdychają nad utratą wielu pięknych cnót, oby
czajów, trądycyi, drudzy żądają reform mglisto 
i niejasno formułowanych. Dzieje Francyi z 
ostatniego półwieku świadczą wszakże iż ile
kroć jeden lub drugi prąd brał górę i miał w rę
kach kierunki spraw publicznych, nie zaspokoił 
wymagań własnego obozu, ani mógł przyjść do 
wykonania programmatu. Zachowawcy musieli 
czynić ustępstwa postępowym, radykalizm hamo
wał się koniecznością pohamowanie pewnych po
zostałości przeszłości. Dziś stan się ten bynaj
mniej nie zmienił, a oba obozy doszły z doświad
czenia do przekonania, iż na krańcach i w osta- 
tecznościach prawdy szukać niepodobna. Co da
lej?—nikt nie wie! ale o tem przekonani są 
wszyscy, iż stan obecny jest opłakany i że tak, 
jak jest, świat i społeczność pozostać nie może.

Pan Quatrelles jest dziecięciem swojego czasu: 
tęskni, boleje, wzdycha, żali się. a lekarstwa na 
chorobę nie zna. Pomimo wszystko to listy do 
uczciwej kobiety należą do lepszych nowości te
gorocznych i zasługują, co najmniej, na to drugie 
wydanie, którego się doczekały.

Obok powieści i pamiętników nakładcy fran- 
cuzcy wydali dosyć zajmujących podróży. które, jak 
de Amicis Taine’a i innych odznaczają się orygi
nalnością i artystycznemi zaletami wykonania. Nic 
łatwiejszego dziś, nad odkrywanie nowych niezna
nych krajów, w podróżach po krajach najbardziej 
już zbadanych i opisywanych.Wszystko niemal cze
gośmy się dawniej o człowieku, ludziach, naro
dach, społeczeństwach i ich stosunkach uczyli 
i w cosmy wierzyli, zostało podanem w wątpli
wość, zachwianem, a zuieubłaganą logiką, nowe 
prawdy, czy fałsze, oddziaływają na całą pozo
stałość przeszłości. Wszystko więc do tej nowej 
miary przykrawać i przerabiać potrzeba, na no
wy ton stroić. Mierzymy czaszki, ważymy móz
gi, zapisujemy kąty twarzy, bo zużyte braterstwo 
narodów ustępuje przed żelazną doktryną wy
mierających plemion, niemających prawa do ży
cia, przed wygodnemi teoryami usprawiedliwia- 
jącemi siłę. Z tego nowego punktu zapatrywa
nia się wszystko inaczej wyglądać musi, a każdy 
kraj nowemu badaniu i sądowi poddanym być 
może. Uczyć się musimy wszystkiego nanowo. 
To, co dawniej nie zwracało uwagi, dziś często 
stanowi główną cechę dla klassyfikacyi. Podró
żowanie więc nawet po bardzo znanych krajach 
jest usprawiedliwionem: a cóż dopiero po takich, 
które źle, niedokładnie lub pod wpływem uprze
dzeń zostały badane i opisywane!

Do tych ostatnich należy zaliczyć Korsykę, 
której p. G. Faure poświęcił dwa zajmujące 
tomy, malujące obyczaje jej i życie wewnętrzne. 
(Voyage en Corse, récits dramatiques et pittores
ques T. 1—2. Paris, Palme. 1885). Według 
autora, Francya, która szuka kolonii, aby na nie 
trwonić miliony w oddalonych częściach świata, 
macochą jest dla Korsyki, która dla niej stanowi 
ważny punkt strategiczny, a mogłaby zwiększyć 
bogactwo narodowe gdyby ku niej kapitały 
i pracę zwrócić chciano. Tymczasem pozosta
wiona jest ena własnym siłom, zaniedbana a po
łożeniem oddzielona od świata, zacofaną pozosta- 
je i nawpół dziką. Dwie trzecie wyspy, z klima
tu swego i gruntu mogłyby dać owoce obfite, 
przy umiejętnej uprawie. Bogactwa kopalne do-
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tąd mało są zbadane, a obiecywać się zdają wie
le. Wszystko to, prawie nietknięte, czeka na 
rozbudzenie myślą i czynem. Tymczasem ven
detta i z niej pochodzący bandytyzm, to jest wy
łamywanie się zpod praw ogólnych i walka z nie
mi, królują tu po dziś dzień. Autor, nie uspra
wiedliwiając bandytów, tłómaczy pochodzenie 
ich i stary obyczaj, który ich rodzi. Jestto przed
wieczna pozostałość, w której tkwi poczucie go
rące solidarności rodziny i poszanowania czci 
jej. Gorąca krew często bardzo wywołuje gwa
ry i krwawe zajścia dla błahych pobudek, ale 
najpospoliciej rzeczywista obraza honoru, odmó
wienie zadośćuczynienia zmuszają do zemsty, 
a raz rozpoczęta wojna między rodzinami koń
czy się zbiegowstwemwgóryiwalką aż do—osta
tniego.

Życie bandytów w górach niedostępnych, takie, 
jakie Faure, wedle miejscowych postrzeżeń 
i opowiadań przedstawia, ma dla wielu urok, 
podnosi ich, czyni bohaterami, a zmuszając do 
walki bez odpoczynku, rozwija w nich niepospo
lite zdolności. Auto]- żywe swe opowieści, z ust 
ludu zaczerpnięte, mieści na tle krajobrazów, 
malujących nam Korsykę, jako jedną z najpię
kniejszych krain górzystych, nietkniętych jeszcze 
dłonią cywilizacyi. Ajaccio z którego próbują 
uczynić stacyą klimatyczną, Bastía, Corte. Sai- 
tena, Calvi są głównemi miastami, ale w nich 
mniej może jest życia niż w górach. Na dziewi
czych gruntach wszystk,, buja z niesłychaną siłą 
i pośpiechem i gaje wonieją aromatycznemi krze
wami, niezmierna ilość zwierzyny przepełnia nie
dostępne lasy. Sama uprawa winnic, gdyby ją 
staranniej i systematyczniej prowadzić chciano, 
mogłaby się znakomicie opłacić; ale nad wszyst
ko kwitnie bandytyzm a życie wymaga tak mało 
pracy dla utrzymania, że do niej nikt nie ma 
ochoty. I w starej Korsyce... wszystko po stare
mu, nawet w XIX wieku.

i salony w rozmaitych epokach.

ODCZYT

Piotra Jaxy-Bykowskiego.

(Dokończenie).

Na dowód tego, przypatrzmy się paru znacz
niejszym dworom z drugiej połowy XVIII wieku, 
które co do liczebności i przepychu przewyższa
ły wiele monarszych. Cóż powiedzieć o takim 
dworze pani Potockiej, wojewodziny kijowskiej, 
która, jak wiadomo, sama prowadząc intrygi poli 
tyczne i sejmowe małżonka, rekrutowała do 
swego francymeru urodziwe panny szlacheckie, 
a ich gładkością i zalotami jednała sobie adhe
rentów i stronników? Jakaż-to była szkoła i cze
go się tam dziewczęta uczyły?

Jakież-to wzory miała przed oczyma młodzież 
Radziwiłła Panie kochanku! Dwór ten, najliczniej 
szy na Litwie, był istotnie przybytkiem rozpusty 
i ciemnoty, nie szkołą, ale całą akademią służal- 
stwa i poniżenia. Książę, władca—mało powie
dzieć dóbr znacznych—ale całego prawie kraju, 
marnując ogromną fortunę na dzikie swawole 
i dziecinne zachcianki, wcale nie miał dobra pu
blicznego na celu i niczem się ogółowi nie przy
służył. Rzucał dworakom i pieczeniarzom datki 
prawdziwie pańskie — nie z serca i miłości bliź
niego, ale z fantazyi zagrzewanej rzęsnemi kieli
chami. Nie wiedząc co robić ze znacznemi do
chodami, trwonił je fantastycznie na wylewanie 
apostołów ze srebra, to jakiegoś cudackiego duka
ta, którego dziesięciu hajduków zaledwie dźwi
gnęło. Rozrzucał wtedy właśnie skarby niezli
czone, kiedy kraj potrzebował szkół, rozmaitych 
zakładów dobroczynnych—słowem wiela potrze
bował! Sam książę bez żadnego wychowania,

chociaż posiadał pewne oryginalne staroszlache- 
ckie zacięcie i fantazyą, wszakże ośmielony oto
czeniem pochlebców i dworaków, puszczając wo
dze rozbrykanej imaginacyi. plótł duby smalone, 
kłamstwa bez sensu, jak np. że był kuchcikiem 
u Dominikanów; miał miłostki z syreną w Czar- 
nem Morzu i t. p. Trzeba mu przyznać, iż jako 
mąż polityczny miał dobre chęci; lecz dla braku 
ukształcenia i stateczności, te zawsze pozostawa
ły bez skutku.

Co do tego Radziwiłła, prawdziwie dziwić się 
i gorszyć też można, iż u nas w czasach ostatnich, 
kiedy smak w piśmiennictwie, podnieść-by się po
winien, belletrystyka nasza i powieściopisarstwo 
tak wiele na tej niewdzięcznej kanwie haftowały; 
apoteozowano Panie Kochanku. osobistość, która ze 
wszech miar na zapomnienie zasługuje. Takie 
światło bez grzechu można było pod korcem po
zostawić; schlebianiem bowiem namiętnościom 
i fantazyom przeszłych pokoleń nie oddaje się 
przysługi nowemu społeczeństwu— gdyż się w błąd 
je wprowadza. A jeżeli kiedy, to w tym razie da 
się właściwie zastosować owa maxyma: qui bene 
amat bene castigat. Pióro zaś sprawiedliwe nie po
niża się do dworactwa i nie ogląda na to: czyli 
w niesmak pójdzie jakiemuś potomkowi rzetelna 
i zasłużona o jego przodkach relacya?

Otóż w tej chwili zatraty swojskiej cechy i ogól
nego cudzoziemczenia, zasiadł na tronie Stanisł. 
Ang. Poniatowski; spędziwszy całą młodość za 
granicą, ocierał się on o wszystkie wykwintniej
sze salony Europy i wiele dworów panujących— 
a niezawodnie wyniósł ztamtąd polor, choć świe
tny, jednak kosmopolityczny, a najmniej sposobny 
do przywrócenia towarzystwu utraconego cha
rakteru. Dotego przez dawne stosunki zagrani
czne król lubił się otaczać cudzoziemcami i rad 
ich na swój dwór sprowadzał; chcący się zaś 
przypodobać królowi dworacy na nich się mode
lowali. Z tej więc strony najmniej się można 
było spodziewać powrotu do zatraconych dawnych 
tradycyi.

Wszakże niepodobna odmówić temu panowa
niu zasług co do postępu w naukach i ogólnej cywi
lizacyi. Niewątpliwie, zalety i strony poważne za
chowały się i w tych warstwach modelujących 
się na królu, który też, sam pod względem towa
rzyskim był różnostronnym, a tak co do wad, ja
ko i zalet, dziwną przedstawiał mieszaninę pło- 
chości i powagi. Jak wiadomo, zakładał szkoły 
dbał o oświatę narodu, codziennie konferował 
z uczonymi. To znów nagle opuszał poważne 
grono, "dla intryg budoarowych z faworytami 
które się często zmieniały. Uczęszczał na szalo
ne reduty. "Dawał czwartkowe obiady będące 
nie bez zasługi; na nich to bowiem powstał pro 
jekt historyi Naruszewicza, a siła pożytecznych 
i dowcipnych zrodziło się pomysłów.

Wszakże ów wpływ zbawienny najmniej się 
rozlewał na towarzyswa t. zw. „salonowe.“ któ
re trafnie scharakteryzował Wł. -Łoziński: „Salo
ny ówczesne warszawskie, jak i cały wytworny 
ruch towarzyski, nie miały w sobie prawie nic 
polskiego. Język polski był z nich wyrugowa 
ny. Od konwersacyi, aż do obyczajów, wszystko 
oyło tylko i tylko francuzkie. Między bohater 
kami i bohaterami tego salonowego życia spoty
kamy wprawdzie same nazwiska polskie histo 
ryczne, ale okrom nazwisk, nic w nich nie było 
polskiego.“

Wistocie, salony warszawskie tego czasu by
ły tylko naśladownictwem dworskiej swawoli 
francuzkiej i zdemoralizowanej, choć świetnej na 
pozór, galanteryi Wersalu. Niema w nich prze
jęcia tego, co było dobrą i zaszczytną strona 
tych salonów paryzkich XVII wieku, o których 
mówiliśmy powyżej. Po tamtych przynajmniej 
salonach zostały ślady wżyciu umysłowem i w lii 
storyi wyższego towarzyskiego rozwoju. A cóż 
pozostało z owego odmętu salonowych zabaw 
warszawskich? Chyba lekkomyślność i swawola, 
rozprzężenie obyczajów, demoralizacya. star
ganie najświętszych węzłów i obowiązków.

Mimo bow"iem przepychu form i zwodniczego 
połysku wy tworności, życie ówczesne towarzyskie 
było poziome, pospolite i trywialne, bo nie opie
rało się na żadnej moralnej podstawie, a było 
pozbawione wszelkich pierwiastków umysłowego

rozwoju. Tego całkowitego braku głębszej treści 
nie zdołały zastąpić, ani dowcip francuzki, ani 
elegancya i świetność wdzięków tych pań, które 
były bożyszczami owych salonów.

Smutne to zjawisko, a tern smutniejsze bardziej i 
przejmujące zgrozą gdy się na nie zapatrzymy z wy
żyn dzisiejszego czasu, gdy porównamy, jaki rażący 
kontrast stanowił ów szał bezmyślny ze stanem 
ówczesnym całego kraju, przerażą nas te bły 
skawiczne światełka, które niebawem w piorun 
zlać się miały.

Nie zasługują, zaprawdę na dłuższe zastano
wienie ówczesne nasze salony wielkiego świata, 
które (smutno to wyznać), zanadto blizko sąsia
dowały z tak zwanem dziś „pół-światkiem.“ 
Rzućmy lepiej zasłonę niepamięci na owe strojne, 
często na pół obnażone boginie ówczesnego lek
komyślnego świata. Żaden bowiem z tych salo
nów nie zasłużył, nietylko na zaszczytną i po- 
ważną wzmiankę, ale nawet na wspomnienie 
wolne od wstrętu i oburzenia. W żadnym z nich 
nie zakiełkowała myśl wzniosła: poprawy obycza
jów. szerzenia światła i nauk, a chociażby na- 
koniec i dobroczynności, której tak wiele doma
gała się ówczesna ogólna nędza. Żaden z nich 
nie natchnął się wyższemi celami pierwowzoru 
francuzkich salonów XVII-go wieku. Lecz, 
jako żywo, każdy szedł o lepsze w naślado
wnictwie wersalskiej rozpusty i swawoli. W tym 
zaś kataklizmie bezwstydu i rozprzężenia topiły 
się fortuny,—i gdybyż to tylko fortuny!

Dla złagodzenia tego wstrętnego obrazu (który 
ciężka tylko powinność kronikarza kazała na 
jaw wydobyć), z radością nadmieniamy, że i 
w tych czasach ogólnego zepsucia nie brak pię
knych wyjątków w życiu towarzyskiem, tak, jak 
nie brak ich było i w życiu publicznem. Były 
one wprawdzie nieliczne, ale za to świecą tern 
jaśniej i tern szlachetniejszym kontrastem odbi
jają od tła ciemnego.

Jeżeli bowiem większość wytwornych dam, bo
giń warszawskich modnych salonów, tonęła w sza
le zabaw, zbytku strojów, lekkostkach. w intrygach 
dworskich lub salonowych, to wzamiau spotyka
my się także z wielu postaciami niewiast wyż
szych umysłem i charakterem, czcigodnych ma- 
tron, które powinny były służyć młodszemu po
koleniu za surowe przypomnienie cnót daw
nych 1).

Lecz, niestety, były to tylko wyjątki zpod roz
powszechnionego prawa zwolnienia obyczajów, 
a wyjątki bardzo nieliczne, których ogół rozbawio
ny za wzór nie przyjmował. O tych kilku rzad
kich egzemplarzach wyróżniających się cnotą na 
tle zepsutego wieku, obszerniej niegdyś opowiada
liśmy.

Wielkie katastrofy ostatnich lat zeszłego wie
ku* rozbiły i rozproszyły nasze towarzystwo. 
Jego losy przez pewien przeciąg czasu do dzie
jów politycznych należące nie wejdą w zakres 
naszego opowiadania.

Przerzucając zatem te ciemne karty, przejdzie
my do teraźniejszego wieku z początkiem któ
rego, jakby w myśl przysłowia: mądry Polak po 
szkodzie, tasama Warszawa, przed kilku laty 
dająca hasło zepsucia i płochości, rehabilituje się 
w oczach kraju, staje się poważną i przoduje do
brym przykładem poświęcenia i pracy. Sam po
czątek wieku, bo rok 1800. znajduje ludzi po
ważnych pracujących nad oświatą, szerzeniem 
nauk i piśmiennictwa. W tym właśnie roku za
wiązuje się Towarzystwo Przyjaciół Nauk.

Grono ludzi czynu i nauki krząta się koło od
żywienia dawnych pamiątek krajowych, które po
przednicy tak nieoględnie rozpraszali. Ks. Kop
czyński, sławny gramatyk, wizytator szkół za 
rządów pruskich, wskrzesza, można powiedzieć, 
język rodowity, który francuzczyzna zalała.

Przypomnieliśmy sobie nareszcie, że posiadamy 
własne piśmiennictwo i własnych pisarzów.

Tadeusz Mostowski, minister spraw wewnętrz
nych i duchownych, za dwóch rządów Księztwa 
i Królestwa, gorliwy obywatel kraju, wielkich 
zasługi głębokiej nauki—zakłada znacznym kosz
tem drukarnię w swoim pałacu w Warszawie;

i) Wł. Łoziński „Z Estetyki i z Życia.1'
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sprowadza biegłych drukarzy i rytowników z za 
granicy, wydaje „Wybór pisarzów polskich“, zbiór 
pomnikowy, dziś już stanowiący rzadkość biblio
graficzną; czyni to nie dla zysku, ale dla roz
powszechnienia, bo cena dzieła niezmiernie nizka. 
Ruch literacki się wzmaga, pisma peryodyczne 
się mnożą i są rozchwytywane. Założony w roku 
1816 uniwersytet warszawski znacznie się przy
czynia do rozkrzewienia rozpoczętego chlubnie 
dzieła. Wymieniać tu wszystkiego nie mogę: 
ciasny zakres opowiadania sprzeciwia się temu. 
Lecz ktoby był ciekaw zajrzeć do historyi na
szego piśmiennictwa, przekona się snadno, iż na 
ten czas przypada jedna ze świetniejszych kart 
jego.

Teraz, dopiero doczekała się Warszawa salonów 
poważnych na wzór hotelu Rambouillet. Wymie
nię z nich przedniejsze w pierwszej ćwierci te
raźniejszego wieku.

Pierwszeństwo należy Mostowskiemu, który, 
jako dygnitarz i magnat, utrzymywał dom na 
wielkiej stopie. Bywały u niego recepcye mini- 
steryalne i bale urzędowe. Lecz zawsze przy
najmniej raz na tydzień zgromadzał u siebie 
członków towarzystwa p. n., uczonych i miłośni 
ków literatury na cienką herbatkę, jak sam żarto
bliwie to nazywał. Tam naukowe dysputy niekiedy 
do białego dnia się przeciągały.

Alexander Chodkiewicz z Wołynia, znany z na
uki. miał także dom otwarty. Był prześladowcą 
wkradającej się francuzczyzny; za używanie tego 
języka w rozmowie pomiędzy sobą w jego salonie 
damy i panowie grzywny na ubogich płacili.

Felix Lubieński, minister sprawiedliwości i iii 
teressów zagranicznych za Księztwa Warszaw
skiego. człek wielkiej nauki i pięknych form świa
towych, był protektorem literatów i uczącej się 
młodzieży; salon jego licznie odwiedzany, przy za
chowaniu form wykwintnych, tchnął staropolską 
gościnnością. Jego liczny i umiejętnie dobrany 
księgozbiór, dostępny dla wszystkich, miał cha
rakter biblioteki publicznej. Po roku 1815 przy
było jeszcze kilka salonów, a mianowicie ministra 
księcia Lubeckiego i generała Wincentego Kra
sińskiego. Ostatni wznowił u siebie obiady 
czwartkowe Stanisława Augusta. Generał, uprzej
my i światowy, umiał grupować i ożywiać towa
rzystwo.

Wyciągnąłem tu tylko próbki znaczniejszych 
salonów; trudnoby wszystkie wyliczyć; nietylko 
bowiem bogatsi, ale i mniej zamożni otwierali 
gościnne podwoje. A wszędzie panował ton po
ważny, prawdziwy pożytek miano na celu.. Cho
ciaż i wówczas weselono się ochoczo, ale już bez 
dawnego szału i rozpusty.

Ponieważ o salonach późniejszej epoki szcze
gółowo już mówić nie będę, więc pozwólcie, abym 
na chwilę oddalił się od przedmiotu, bowiem su
mienność kronikarska nakazuje mi uczcić wspo
mnieniem dwa niezawodnie ostatnie salony War
szawy, zprzed mniej więcej trzydziestu lat. sa
lony. które wznowiły i wiernie dochowały dąże
nie i tradycyą wyżej wymienionych. Temi były 
najpierw, poniedziałkowe wieczory u pp. Łusz
czewskich, zgromadzające pod gościnnym dachem 
wszystkie warstwy towarzystwa. Spotykałeś tam 
pierwszą arystokracyą kraju, obok ludzi uczo
nych. artystów, przemysłowców, rzemieślników, 
znakomitości cudzoziemskich i t p. Słowem: co 
tylko żyło, gromadziło się na te salony, gdzie 
uprzejmość i takt gospodarzy umiał zatrzeć 
różnice stanów i pozycyi. ożywić rozmowę i czas 
uprzyjemnić. Długo był to łącznik jedyny roz
praszającego się towarzystwa; dla przyjezdnych 
zaś i cudzoziemców jedyny punkt oryentowania 
się, gdzie każdy z nich pierwszym rzutem oka 
obejmował całą społeczność Warszawy.

Poranki niedzielne Leona Łubieńskiego, jako 
u nieżonatego w szczupłem mieszkaniu, mniej 
zgromadzały osób. Była to przeważnie schadz
ka literatów, którą gospodarz, jako sam wysoce 
wykształcony, umiał podsycać i ożywiać; tak, iż 
nierzadko one poranki do późnego się przecią
gały wieczora. Żałuję, że co do tego na pobież
nej tylko ograniczam się wzmiance, lecz można 
się spodziewać, że ktoś bliżej oznajmiony z ży
ciem towarzyskiem Warszawy, poświęci tym 
ostatnim Mohikanom dobrze zasłużone wspomnie-

nie. Co powiedziawszy, wracam do przerwanego 
przedmiotu.

Kraj postępował gorliwie za przykładem sto
licy. Tam gdzieś w uroczem wiejskiem ustroniu, 
w pańskiej rezydeneyi, prawdziwy mecenas nauki 
gromadzi dokoła siebie przedniejsze duchowe 
siły, zbiera pamiątki rozproszone, zakłada bi
bliotekę i starożytne archiwa, łoży na kształcenie 
młodzieży. Powstaje nowy dwór prawdziwie 
pański, jak za dawnych czasów, ale nie dwór 
darmozjadów, jak owe z ostatnich lat wieku ze
szłego. Tam pod cieniem starych lip, jak nie
gdyś pod czarnoleską, brzmi pieśń swojska, 
Woronicz, Szymanowski, Brodziński, Morawski, 
Osiński, i wszystkie znakomitości swojego czasu, 
śpiewają tam swoje pieśni,—-skanduje ody Knia- 
źnin klassyczny, Zabłocki przednie składa ko- 
medye. Pełno ludzi pracujących nad nauką od
biera tam karm’ duchową — „A któż policzy— 
powiada Luc. Siemieński—tysiące przewijających 
się jak rok boży pielgrzymów, przychodzących 
się ogrzać przy tych sercach żywo bijących. przy 
tych umysłach promieniejących nauką i zawsze 
goniących za wyższym życia celem?“

Prócz tych, mieliśmy jeszcze wielu mężów gor
liwych o dobro oświaty, którzy do poprawy i od- 
cudzoziemczenia towarzystwa czynną rękę przy
kładali, dopomagając kształceniu się młodzieży, 
w szkołach krajowych. Atoli obywatelskie ich 
chęci spełzły na niczem, rozbiwszy się o próżność 
i bezmyślność ówczesnych warstw salonowych 
wielkiego świata, które po niegdy rozszalałych 
salonach warszawskich wzięły, jakby w spadku, 
zamiłowanie do cudzoziemczyzny i urojonych 
wielkości.

Jakaś dziwna pycha, iż ją nazwę „szatańską,“ 
wkrada się w nasze społeczeństwo, które ni z te
go, ni z owego, segreguje się według urojonych 
heraldyk na lepszą i gorszą szlachtę, na wysoko 
urodzonych i motłoch; a znajomość francuzczyzny 
staje się jedynym kluczem otwierającym te arysto
kratyczne Sezamy.

Wzbijają się w dumę jednostki najmniej do 
tego mające prawa; wyszukują sobie jakieś uro
jone splendory rodowe., w pawie stroją się 
piórka. Zbytkować-by chcieli na wzór saskich 
i stanisławowskich czasów, lecz nawet do ideału 
rozpusty z pewną szewaleryą podnieść się nie 
umieją—trwonią tylko i hulają.

Majętniejsi, pojmując zagranicę jako szczyt do
skonałości, wywozili tam swoje zdrowie i ma 
jątki; wprowadzając wzamian do kraju liche pa
planie obcym językiem i wstręt do tego, co swoj
skie. Rozrzutność była na czasie, równie roz
gałęziona jak i dziś w niektórych sferach 
Wprawdzie nie znano jeszcze sportu. Nie treno
wano, alias nie morzono głodem stworzeń bożych. 
Za to były jarmarki, bałagulstwo — i liweranci 
robiący na paniczach majątki. Jeżeli nieznano 
bakarata, za to był faraon i dyabełek. A namnoży
ło się szulerów i filutów łowiących ryby w tej 
mętnej wodzie. Boć od kiedy świat światem 
sposobnych ujść do trwonienia nigdy nie za
brakło.

Biada społeczeństwu, które się nie troszczy 
o wychowanie przyszłych pokoleń: w tern wła
śnie najgorsze złe i korrupcya owej epoki, żeśmy 
złożyli tę świętą missyą w ręce przybyszów i 
awanturników, których zakorzeniona mania fran
cuzczyzny do kraju napędzała,

I któż to kształcił naszych paniczów i bogatsze 
panienki?

Pożal się Boże! — Nie było domu mniej więcej 
zamożnego, gdzieby Francuzki i Francuzi nie gu- 
wernerowali. Nawet ex-ekonom, gdy się w po
cie czoła i sumienia dochrapał wioszczyny" zaraz 
zaopatrywał się w jakieś subjectum—pour montrer 
la langue aux enfants, jak to wtedy pospolicie 
nazywano. Jacyż-to byli owi kształciciele? Ogół 
ich, z bardzo nielicznym wyjątkiem—rekrutował 
się naoślep: często kupczyk jakiś wędrowny bez 
powodzenia, czeladnik wypędzony od majstra, 
wysłużony kamerdyner jakiegoś pana i t. p., sta 
nowili paniczowską akademią i polor ostateczny 
dawali. Zdarzało się, i to nierzadko, że p. pro 
fessor nie znał gramatycznie własnego języka 
i mówił sam prowincyonalnym dyalektem. Agu- 
wernatki, jeszcze gorsza, a gorsząca mieszanina

z kucharek, wybrakowanych komedyantek, lub 
nakoniec z kondycyi... której się nie wymienia.

Jacyż-to mogli być wychowańcy takich pre
ceptorów? Młodzież bezmyślna, z głowami nabi- 
temi uwielbieniem dla cudzoziemczyzny, której 
z gruntu nie znając, a nie pojmując co w niej po
żytecznego i godnego naśladowania, myślała, iż 
się zasadza na modzie, paplaniu i pogardzie 
tego, co swojskie.

Go smutniejsze, iż niewiasty często zanadto 
gorliwie naśladowały moralności obejście sięswych 
mistrzyń. Co zaś do nauki, zdarzało się, iż nie 
umiały mówić porządnie. Przecież znane były 
i Warszawie zkądinąd szanowne panie śmieszące 
ludzi swoją francuzczyzną. Unieśmiertelniły się 
owe jejmoście w tysiącznych auegdotach. Owa 
kołomyjska francuzka miała swój odrębrny słow
nik „sztukę mięsa białą“ nazywała“ kart de la 
viande blanche, a miasto Częstochowę Souventca- 
che. O innej znów powiadają, że, aby się dać 
zrozumieć w Paryżu, musiała używać tłómacza 
swej francuzczyzny, która w kraju uchodziła za 
dobrą monetę.

Co gorsza, zadalekośmy zabrnęli w to zaślepie
nie, aby się z niego wydobyć o własnych siłach. 
Nic bowiem ponętniejszego nad próżniactwo i roz
pustę.

Na szczęście, owi miłośnicy francuzczyzny byli 
tylko wyjątkiem, wprawdzie wyjątkiem niebez
piecznym, gdyż ten się składał z zamożniejszych 
jednostek, których właśnie byłoby zadaniem i po
winnością obywatelską rozsiewać zdrowe ziarno 
dobrego przykładu, ale nie zepsucia; bowiem 
w ich ręku ślepy los złożył środki i siły.

Atoli obowiązek ten. wypędzony z pałacu, schro
nił się pod ubogą strzechę. Tam się jeszcze prze
chowali ludzie dawnego autoramentu, ze starym 
hartem ducha, przeszłość miłujący. . Ci jeszcze, 
jakby zakamieliieli w dawnym obyczaju i trady- 
cyi, stali niewzruszenie na ich straży. Młódź ich, 
zapatrzona była w dobre wzory; podczas, kiedy 
zfrancuziali paniczykowie dobijali ostatniej karty 
duchowej i majątkowej ruiny, tamci, oddani pra
cy nad własnem kształceniem, gotowali się na 
przyszłych odrodzicieli gnuśniejącego społeczeń
stwa. Co prawda, mniejszość to była liczebna, 
ale ze znaczną wyższością ducha. Bez ich czyn
nego wpływu i poświęcenia zfrancuzielibyśmy do 
reszty. W pałacach mowy rodowitej umiano ty
le. ile potrzeba jej było w zetknięciu ze służbą, 
prostaczkami i ks. proboszczem. Książka polska, 
do Zloteyo ołtarzyka włącznie, była wyrugowaną 
z modnych salonów. W" dobrym było tonie mo
dlić.się w kościele na książce francuzkiej; uży
wali ich tacy, którzy niewiele z tego poj
mowali; lecz moda ma swoje prawa. Balzak, 
Sue, Souillé, Kock i rozmaite ramoty, a często nie 
bez sromoty, zalegały biblioteki pałacowe?

Czyli to tak dawno ośmieszał Korzeniowski 
manią francuzczyzny i urojonego wielkiego tonu 
w komedyach „Doktor medycyny“ i „Żydzi?“

Kraszewskiemu i Korzeniowskiemu niezawodnie 
wdzięczność się należy za zbawienny wpływ na 
towarzystwo ówczesne, iż oni. godząc w smak 
zepsuty, nadali cechę spółczesną francuzka po
wieści polskiej, która powoli, z wielką nieśmia
łością, często przez garderobę, ukradkiem, jak 
grzech śmiertelny, wciskała się do salonu.

Za książką wsunął się do pałacu nieśmiało, 
jak kontrabanda, jakiś nauczyciel krajowy, pro
staczek bez maniero w, ale z prawdziwie wyższem, 
choć nie francuzkiem, wykształceniem. A czego 
nie sprawiły ambona i czcze nawoływania mo
ralistów, dokonała tego dobra wola jednostek. 
Iż chęci dobrej skutek odpowiedział, dotykalne 
tego mamy dowody: bo chociaż jeszcze niecałkiem 
odfrancuzieni, jednak już na dobrej drodze uczy
niliśmy pewne postępy... i jeżeli dziś jeszcze od 
czasu do czasu przeciśnie się przez kobiece 
usta frazes fraucuzki. to chyba dla wyrażenia 
tej tajemnej myśli, której się nie godzi mową 
matczynego pacierza wypowiadać.

Na tern kończę, raczej urywam rzecz moję. 
Chociaż wiele jeszcze znalazłoby się do powie
dzenia; ale... ad impossibilia nemo obligatur.
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Pisałem już kilkakrotnie do waszego pisma, iż 
bądź-to skutkiem nawoływań do oszczędności, bądź 
dobrego przykładu niektórych domów przewo
dnich, bądź wreszcie i z konieczności, zaznaczyć 
można w naszych stronach wielki zwrot ku osz
czędnej skromności. Niestety! wada z dworów 
przez rozum wypędzona, chroni się dziś w niższych 
sferach. Nawet/wśród włościan uderza pewien 
zbytek w strojach, przejawiający się w nierzadko 
noszonych przez proste wieśniaczki materyachje
dwabiem przetykanych. Atoli głównem gniaz
dem zbytkownego życia i fantazyi nad stan i 
możność są dziś koła małomiejskie, lub po wsiach 
domy rządców, ekonomów, słowem: całej plejady 
urzędników gospodarczych. Zbytek ten głównie 
przez kobiety się wkrada i utrzymuje, a zasadza 
się, nietylko na strojach, meblach itp., ale, co smut
niejsza na rzekomo pańskiem wychowaniu dzieci, 
jaknajgorzej prowadzonych i rozpieszczanych. 
Całe pokolenia zepsute i do niczego niezdatne 
wzrastają tym sposobem, gotując już i tak smu
tnej przyszłości nowy żywioł rozkładu. Ktoby 
zdołał wyplenić zbytek i uskutecznić rozsądną 
roformę życia i stosnnków w tej właśnie sferze, 
niemałą położyłby zasługę. Niezgodność dochodu 
z rozchodem zawsze w końcu działa niemoralnie, 
i zatrzeć musi rozwijający się dotąd pomyślnie 
w niższych klassach zmysł honoru i uczciwości 
nieposzlakowanej. Kobiety tu najwinniejsze: dla 
tego na nie przedewszystkiem należałoby dzia
łać, choćby blizkim przykładem każdej pojedyń- 
czej niemieckiej Tlausfrau, która prostotą i pra
cowitością dopomaga mężowi, zamiast go wycią
gać na życie nad stan i kosztowne zbytki.

Nie dziw, że wśród wielu anormalnych warun
ków nędza się wzmaga, proletaryat wzrasta, widmo 
socyalne coraz groźniej występuje. Nadchodząca 
zima zaostrza biedę, budząc zarazem i troskli
wość czujnego miłosierdzia. Obok dawniejszych 
zakładów dobroczynnych powstają przedsiębior
stwa mające na celu ułatwienie zarobku niewie
ściego. przez otworzenie pola pracy i uczci
wego zysku najuboższym robotnicom. Przo
duje w tym kierunku, założony przed kilkoma 
laty w Poznaniu, a rozwijający się pomyślnie, 
skład ludowy, o dwustronnych korzyściach,—za
lecający się i przystępnością cen dla wło
ściańskich nabywców, i zapewnieniem chleba 
dla biednych szwaczek, które dostarczają wy
bornie zrobionych worków, wańtuchów, koł
der itd. itd. Nadzwyczaj u nas rozpowszechnio
ne żebractwo podobnież wzbudziło troskliwość 
serc szlachetnych. Tym razem myśl dobroczynna 
wyszła od pewnego niemieckiego obywatela, baro
na Massenbacha, który ma być żywem uosobie
niem ofiarnego, pełnego zaparcia się miłosier
dzia. W szczerej swej litości i poświęceniu, choć 
sam liczną obarczony jest rodziną, a nie rozpo
rządza zbyt wielkim majątkiem, służy on za opie
kuna znacznej liczbie wdów i sierot. Zasmucony 
włóczęgowstwem, zawstydzającem nasze prowin- 
cyą, marnowaniem się tylu sił, zepsuciem tylu 
dzieci, powziął on zamiar zawiązania towa
rzystwa, któreby składką i wpływem broniło się 
od' tej istnej plagi społecznej. Zbadawszy wszyst
kie strony zawiłej kwestyi, baron Massen
bach, podobnie jak francuzcy teoretycy, w osa
dach rolnych ujrzał kotwicę zbawienia dla tych 
włóczęgów, żebrzących najczęściej, aby zasłonić 
się i uchronić od pracy. Pracą tedy należałoby 
ich podźwignąć z dobrowolnego poniżenia, pracą 
uszlachetnić i dla pożytecznego zdobyć życia. 
Jął tedy szlachetny inicyator tej sprawy zbierać 
składki, poruszać opinią, a nareszcie w swej za
cnej niecierpliwości czynienia dobrze, z własnych 
funduszów, z narażeniem majątku rodzonych dzie
ci, zakupił wieś mającą służyć nadal za miejsce

kary i opieki, na wzór sławnego Mettray lub 
Studzieńca.

Tymczasem nie znalazł spodziewanego w pro- 
wincyi poparcia. Niemcy, do datków zawsze ma
ło skorzy, mieli go potrosze za ideologa. Pola
cy tyle razy się sparzyli na instytucyach z ich 
grosza powstałych, a następnie spaczonych wbrew 
myśli założycieli, że bardzo ostrożnie nowym 
dziełom rękę podają, znając mianowicie systema
tyczny brak równouprawnienia w instytucyach 
posiadających niemieckie sterownictwo Żądają te
dy rękojmi, zabezpieczeń, przypominają, że Kor- 
rekcya Prowmcyonalna w Kościanie, zamiast po
prawiać, mianowicie małoletnich przestępców, 
zwykle ich wypuszcza skończonymi złoczyńcami, 
przez brak religijnych i uszlachetniających wpły
wów. Te wszystkie jednak trudności nie zraziły 
ani nie zniechęciły barona Massenbacha. Owszem, 
celem zainteressowania dla swego dzieła ogólnej 
opinii, rozgrzania serc i zdobycia pomocy,—jeździ 
on po miastach i w publicznych konferencyach 
rozwija mysi swoję, poczciwe zamiary, plan osad 
rolnych i karnych, i t. p. Gdyby sprawa pozostała 
i nadal w jego ręku, możnaby zawierzyć spra
wiedliwemu pokierowaniu w mowie będącej in- 
stytucyi, ponieważ Massenbach nie należy bynaj
mniej do t. zw. Polenfresser'ów, a pod wpływem obu
rzenia, jakiem przejmuje serca szlachetniejszych 
Niemców hurtowne obcych poddanych wydalanie, 
hojny na rzecz tych nieszczęśliwych złożył datek

Mimo materyalnego przełomu zastanawiać mo
gą składki rosnące w nieskończoność, przewa
żnie groszowemi ofiarami ubogich. Na wydala
nych złożono już 18,000 marek. Dorocznie nasz 
kardynał arcybiskup u stóp, Leona XIII-go 
składa około 30,000 franków Świętopietrza. Idą 
ztąd jałmużny na missye zagraniczne, na inter
nat Zmartwychwstańców we Lwowie, na czytel
nie ludowe. Towarzystwo naukowej pomocy coraz 
znaczniejszymi obraca funduszami. Teatr istnie
je ofiarnością nieprzerwaną naszej społeczności; 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk nie czemu innemu 
zawdzięcza byt swój i rosnące zbiory. Głosy nie
mieckie podziwiają tę niewyczerpaną ofiarność 
ściśle osobistą i prywatną, bo państwo nie ma na- 
wej jednego grosza dla żadnej z naszych instytu- 
cyi, a zresztą w obecnym onego ustroju wszystko 
pochłania wszechpotężny militaryzm. Według 
ostatnich obliczeń etatu armii, posiada ona w b. r. 
18,150 officerów, 51,413 podofficeró w, 1,686 lęka 
rzy wojskowych, 619 weterynarzy. Śama muzy
ka liczy półczternasta tysiąca łudzi. Dolicza
jąc lndzi różnych rang i zatrudnień, otrzymujemy 
liczbę półmilionowego wojska w czasie pokoju na 
stopie wojennej utrzymywanego, odpowiednio 
z hasłami cechującemi ćwierćwiekowe już pano
wanie sędziwego cesarza. Oczywiście, w to nie 
wchodzą ani rezerwy, ani landwera. ani ostate
cznie wzywany pod broń landsturm. nic tylko sta
ła armia, służąca do zachowania t. z. zbrojnego 
pokoju. Nie dziw, że podatki coraz bardziej 
uciskają ogół obywateli tam. gdzie militaryzm 
przewodnie w ustroju państwowym zajmuje sta
nowisko.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, mimo mnogich 
strat i żałob, które mu w b. r. znieść przyszło, 
nie ustaje w chwalebnej działalności. Z jesienią 
i zimą ponowiły się peryodyczne odczyty. Obe
cnie kilka razy już powtórzyła się w uczonem 
gronie dyskussya o rzekomych odkryciach p. 
Władysława Kulczyckiego, chlubiącgo się ze zdo
byczy niby przez siebie poczynionych w Archi
wum Rzeczypospolitej Weneckiej, gdzie się mnóz- 
two znajduje źródłowego do dziejów naszych ma- 
teryału. Tymczasem, mniemane te odkrycia już 
oddawna poczynił August hrabia Cieszkowski; 
utrzymywał on przez długie lata własnym kosztem 
osobnego kopistę, który sporządził odpisy wszyst
kich dokumentów odnoszących się do stosunków 
obu Rzeczypospolitych, i dziś Akad. Umiejętności 
w Krakowie dokłada wszelkich starań, aby zdo
bycze czcigodnego hr. Cieszkowskiego wydać 
w odpowiedniej formie. Zabiegi te dodają obe
cnie życia toczącym się naradom Przyjaciół Nauk, 
z dniem zaś 18 Grudnia, nastąpić ma walny wy
bór Prezesa, w zastępstwie ś. p. Stanisława Koź- 
miana. Powszechna opinia powołuje na to sta
nowisko hr. Augusta Cieszkowskiego, czując, iż
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przewodnie naukowe instytucye potrzebują—że 
tak powiemy, europejskiej firmy, nazwiska o eu- 
ropejskiem znaczeniu i powadze, a wiadomo ja
kiej zażywa sławy w Niemczech, we Francyi, 
i t. d. mędrzec zarówno z badań filozoficznych, 
jak i z ekonomicznych studyów dobrze światu 
uczonemu znany; kwestya materyalna wchodzi 
tu także w grę. obok moralnych korzyści. Hrabia 
Cieszkowski jest jedynym zewentualuych kandy
datów, który, za przykładem ś. p. Koźmiana. zna
czną pensyą przyznaną prezesowi towarzystwa, 
będzie mógł zapewne znów ustępować na rzecz 
funduszu muzealnego, co niemało się do pomyśl
nego rozwoju samej instytucyi przyczyni.

Wieczorek Mickiewiczowski jak i innych lat, 
tak i w bieżącym roku odbył się bardzo ładnie, 
za staraniem Towarzystwa „Stelli,“ przy wiel- 
kiem urozmaiceniu programmatu. Część muzy
kalna mianowicie, wypadła zadawalniająco. No
wa orkiestra złożona przez p. Dembińskiego, nie 
rozporządza może dotąd bardzo dobremi instru
mentami, ale zgodnością i wyrazem muzykalnym 
najmilsze już wywołuje wrażenia. Chóry pod kie
rownictwem p. Śurzyńskiego wypadły wcale nie
źle. Znalazło się miejsce i na obrazy żywe, umie
jętnie przez professora Jaroczyńskiego ustawio
ne z Wallenroda i Dziadów, była i dekłamacya, 
ahr. Benzelstjerna-Engestróm sam wygłosił wła
sny utwór, pełen zacnych myśli i haseł. Żało
wano ogólnie, iż tak obfity i różnorodny program
mai nie objął zarazem i jakiego odczytu, ku po
żytkowi nader licznie zgromadzonej publiczności, 
przeważnie miejskiej. Teatr był literalnie od 
góry do dołu wypełniony. Podobne święto w rze
komo zgermanizowanym Poznaniu zawsze miłą 
stanowi niespodziankę i prawdziwą bywa biesia
dą dla. serca spragnionego swojskich i rodzimych 
wrażeń.

Kronika blabści kobieooj.
— Towarzystwo opieki nad biednemi matkami 

i dziećmi podaje w sprawozdaniu z pierwszego 
półrocza swego istnienia szczegóły następujące:

Towarzystwo przyjęło do zakładu w przeciągu 
tego czasu 32 kobiety, na miasto udzieliło wspar
cia sześciu. Dzieci urodziło się w zakładzie 30, 
z tych oddano na mamki 13, przyjęto do zakładu 
12. Wydatki półroczne, włącznie z kosztami urzą
dzenia się zakładu, wynosiły 2 350 rs. Budżet 
projektowany na rok 1886 wynosi 4,500 rs. Po
trzebna tu jest pomoc dobroczynna ze strony 
publiczności.

— Na wzór szwalni dla ubogich dziewcząt, 
istniejącej od r. 1882 w gmachu podominikańskim 
przy ulicy Freta ma być wzniesioną wkrótce 
po Nowym Roku jakoby jej filia, położona więcej 
w środku miasta. Szwalnia przy ulicy Freta ma 
głównie na celu kształcenie dziewcząt na uży
teczne kobiety w rodzinach ubogich; nowa szwal
nia pragnie uzdalniać je przeważnie na dobre 
sługi. Zostając tak, jak tamta, pod opieką War
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności, które 
już wyznaczyło na jej opiekuna hr. W. Ronikiera, 
będzie ona dobroczynnem dziełem pewnego gro
na zacnych pań tutejszych. Wiemy, że w szwalni 
przy ulicy Freta miejsce szczególnej opiekunki 
zakładu zajęła po śmierci ś. p. Teressy Rusanow- 
skiej, siostra jej, hr. Kwilecka.

— Ludwika Hay-Kerr, Angielka, przełożyła 
na swój język rodzinny PLisioryą Serbii, napisaną 
przez niemieckiego historyka Rankę. Król Mi
lan obdarzył ją za to krzyżem komandorskim 
orderu Ś-go Sawy, niemal w przedzień wybuchu 
wojny.

— Na dorocznem rozdzielaniu nagród przez In
stytut Francuzki Akademia Francuzka przyzna
ła kobietom za dzieła literackie nagród 5 i 6 
wzmianek zaszczytnych. Nagrodzone są: znana 
powieściopisarka i tłómaczka i z angielskiego, 
Beutzon, otrzymała za powieść Tony już raz na-
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grodzoną, ale w dziale innym, nagrodę Montyo- 
na, czyli nagrodę za dobry uczynek; takąż 
samą nagrodę otrzymała Juliuszowa Samson 
za dzieło treści edukacyjnej. Chciano przyznać 
także nagrodę Montyona dwóm jeszcze dzieł
kom dla dzieci: Emilii Carpentier za piękną, 
patryotyczną książkę: Fą/Ws d'Alsace et de"Lor
raine-^ Marcie Bertin za: Madame Grammaire et 
ses enfants, ale stanęło temu na przeszkodzie wy
czerpanie już funduszów w tym dziale, któremu 
przesłano dzieł 140. Akademia pragnęła uwień
czyć z pomiędzy tej liczby prac 18, musiała jednak 
ograniczyć się do 12 i dawszy tylko pannom: Ber
tin i Carpentier wzmianki zaszczytne, przedsta
wiono je do nagrody w dziale innym: do nagrody 
Lambert za książki dla dzieci, które też otrzymały. J

Oprócz dwóch wyżej wymienionych wzmianek 
zaszczytnych przyznano jeszcze cztery: Maryi Bes- 
neray, Alicyi de Sault, Zeneidzie Fleuriot, za po
wieści; Maryi Alba za książkę treści moralnej.

Nagroda poezyi, jedna z dwóch, zdstała przy
znaną Joannie Loiseau, nieznanej dotąd w lite
raturze pannie, Paryżance. Akademia, ustanawia
jąc tę nagrodę, nie postawiła żadnych warunków 
innych prócz pragnienia wyrażonego w dwóch 
słowach: Sursum corda/ (w górę serca!) Joanna 
Loiseau dała swemu rękopismowi za godło epi- 
graf złożony z dwóch wierszy dawnego fracuz- 
kiego poety, Agryppy d’Aubigny:
„Haussez vous sur les monts., que le soleil redore 
Etvous prendrez plaisir devoir plus haut encore'.“

Oprócz trzech rękopismów z poezyami, które 
podciągniętemi zostały pod nagrodę Montyona, 
nadesłano na poezyi dział właściwy "l47 rękopi
smów, z których tylko owe trzy wybrano, uzna
jąc je za kwalifikujące się do sądu konkurso
wego. Z tych uwieńczono nagrodą wyżej wy
mieniony poemat Joanny Loiseau i drugi pod 
godłem: Flectamus genua bardzo wysoko podnie
siony przez sąd konkursowy, wicehrabiego Ema 
nuela Raymonda de Borelli, ozdobionego krzyżem 
legii honorowej w 22 r. na placu bitwy pod Solfe- 
ryno, gdzie był ranny—-walczącego później za 
Francyą w r. 1&71, jak poprzednio bił się za Wło
chy, obecnie kapitana w armii walczącej w Tonki- 
nie. Trzeci z rękopismów, któremu przyznano tyl
ko wzmiankę zaszczytną, był nadesłany bezimien
nie, ale głos ogółu uznaje poemat ten za dzieło ko
biety, tak, że godzi się go na dział kobiecych prac 
konkursowych zaliczyć. Godłem jego było: „De 
verre pour gémir, d’airain pour résister!“... Przed
miotem tego bardzo też szlachetnego, zdaniem są
du—utworu, jest, że poezya mimo wszystkiego, 
co się zdawać może nie umarła jednak — żyje, bo 
żyć musi jako jeden z niezbędnych warunków 
istnienia ludzkości na ziemi.

Nagród ustanowionych przez kobiety by
ło dwie; obie ufundowały wdowy, chcące tym 
sposobem uczcić nieśmiertelnie pamięć "mężów 
swoich, jak to wyraziły w akcie fundacyi. " Je
dna: Janowej Renaud bez stale określonego 
przedmiotu, oddająca do rozporządzenia Instytu
tu Francuzkiego 10,000 franków, aby procent od 
nich był kolejno przyznawany, co rok przez inną 
akademią. Instytut składającą, jakiemuś dziełu 
czy czynowi: „qui touche aux gloires de la Fran
ce.“ Druga: Juliuszowej Favre, oddająca także 
10,000 franków Akademii Francuzkiej, aby pro
cent od tej summy przyznawano co lat cztery 
czy dziełu literackiemu, lub bohaterskiemu czy
nowi.- Nagroda p. Favre w tym roku dopiero zo
stała ufundowaną, więc jeszcze nie wchodziła 
w szranki konkursowe. Nagrodę Janowej Re
naud przyznano kapitanowi Aymonier za odkry
cie napisów sanskryckich w Kambodży.

Z DZIAŁU PRZYRODY.
Kronika najnowszych odkryć naukowych i wy

nalazków.

Oświetlanie wnętrza kotłów parowych-— Paraldehyd. — Rabar
bar jadalny.—Żywopłoty z jabłoni dzikiej.

Oddawna już proponowano oświetlanie wnę
trza kotłów parowych, jako środka posługującego 
do badań szczegółów w ich funkcyonowaniu, 
wszelako dotąd nie zastosowano tego w praktyce.

Obecnie kwęstya ta rozwiązaną została dzięki 
światłu elektrycznemu i inicyatywie London Pa
tent Boiler Company.

Lampy, pomieszczone we wnętrzu kotłów, i okna 
obserwacyjne, wytworzone z mocnych tafli szkla
nych, urządzone są w ten sposób, że można do
skonale śledzić okiem prądy, wiry i ruchy wody, 
oraz jej przemianę w parę. Bezwątpienia tą 
drogą pozyskamy cenne wyjaśnienia w przedmio
cie rozmaitych faz przechodzenia wody w parę 
i funkcyonowania przyrządów, co niezaprzecze- 
nie doprowadzi do wielu udoskonaleń. Mechanika 
z tego skorzysta, przyczyny pękania kotłów pa
rowych poznane zostaną i odpowiednio do tych 
obserwacyi konstrukcya tychże kotłów ulegnie 
wielce pożądanej reformie.

Odniedawna wchodzić zaczyna w użycie nowy 
związek chemiczny, zastępujący chloral, to jest: 
paraldehyd, otrzymywany z wzajemnego na siebie 
oddziaływania aldehydu i kwasu siarczanego, lub 
chlorku cynku, zgęszczonych przez oziębienie. Pa
raldehyd stapia się w temperaturze 10,°5 stopni 
Cels., wrze w 124° powyżej zera i wówczas się 
rozkłada; jest palnym i rozpuszczalnym w wodzie 
w stosunku 1 części na 9 w temperaturze 12 sto
pni powyżej zera.

Związek ten jest środkiem ból łagodzącym, po
dobnie jak chloral, przewyższa go jednak w tem. 
że sprowadza sen spokojniejszy, regularniejszy, 
nie wywołując żadnych zmian w oddychaniu i 
w obiegu krwi; po przebudzeniu się zaś z takie
go snu. nie czuje się najmniejszego ciążenia 
w głowie, jak to się zdarza przy użyciu chloralu.

Wszelako ta wyższość paraldehydu nad chlo- 
ralem znika, gdy porównamy z sobą dwa te leki 
pod względem ich działania uśmierzającego ból 
fizyczny; wynika ztąd, że paraldehyd jest głó
wnie dzielnym czynnikiem sprowadzającym sen 
dobroczynny.

Professor Vincenzo Cervello udowodnił obe
cnie doświadczeniami, że paraldehyd pokonywa 
stanowczo wpływ straszliwej trucizny strychni
ny; w razie zatem zatrucia nią powinien być za
stosowanym.

Sztuka kulinarna dotąd nie użytkowała z prze
dziwnej rośliny jadalnej... z rabarbaru. — „Ależ 
to żarty!“—powie niejeden z czytelników, zanie
pokojony na samą myśl spożywania tego przy
smaku aptekarskiego. A jednak tak jest w isto
cie, rabarbar, nietylko reguluje proces trawienia, 
ale nadto może stanowić smakowite pożywienie, 
z którego już dziś użytkują we Francyi.

Rabarbar jednak na ten użytek przeznaczony, 
powinien być odpowiednio uprawianym, a miano
wicie otrzymywanym ze szczepów. Sadzić go 
potrzeba w końcu zimy w odległości jednego 
metra pomiędzy flancami, w dołach napełnionych 
mieszaniną przedniej ziemi i gnojówki przegni
łej, a w następnym roku otrzymuje się piękne 
pęki rabarbaru jadalnego. Podczas wegetacyi 
potrzeba obcinać pączki kwiatowe w miarę ich 
występowania, a roślina będzie w stanie oprzeć 
się mrozom zimy, nie wymagając żadnej osłony.

Liście rabarbaru, pomieszane ze szczawiem, 
spożywają się jak szpinak, w miesiącach Kwie
tniu i Maju. W Czerwcu można jadać ogonki 
liści, które posiekane lub starte, mają wielce 
przyjemny smak agrestu. Z rośliny tej otrzymu
ją się nadto wyborne konfitury, W tym celu 
gotują się żeberka (costae) rabarbaru, a po ugo
towaniu rzuca się je kawałkami w. syrop cukro
wy wrzący. Potrzeba użyć 2 kilogr. cukru na 1 
kilogr. rabarbaru.

W czasopiśmie Gazette des Gampagnes znajdu
jemy artykuł doświadczonego agronoma, dowo
dzący, że najwłaściwszym krzewem wytwarzają
cym najwcześniejsze i najmocniejsze żywopłoty, 
jest jabłoń dzika. W tym celu dwuletnie jej 
płonki sadzi się zwykłą metodą w jesieni, lub na 
wiosnę. Staranne radlenie w porze wiosennej 
przyśpiesza wegetacyą i niszczy szkodliwe ziel
ska, jakie mogłyby zakrzewić się w gruncie, po
zbawiając jabłoń soków pożywnych. Drugie ra
dlenie w Sierpniu jest również koniecznem, przy- 
czem przerabianie ziemi gnojówką wpływa natu
ralnie na rozwój krzewu.

Młode płonki przez lat dwa pozostawia się bez 
obcinania, następnie w trzecim roku obcina" się 
je w odległości dziesięciu centymetrów od ziemi" 
a wówczas rozrastają się one na wszystkie stro
ny z siłą zdumiewającą. Najwcześniejsze z nich 
krzewią się prosto, słabsze zaś łodygi pełzną po 
ziemi, a powikłane są ze sobą tak gęsto, że two
rzą nieprzezwyciężoną zaporę nawet dla ma
łych zwierząt.

Żywopłot wtedy jest już utworzonym; pozosta
łe.tylko przyciąć go w odpowiedniej wysokości, 
jeżeli ta operacya jest konieczną, i zradlić grunt 
w razie, gdy szkodliwe zielska zagrażają ode
braniem pożywienia krzewowi.

ODPOWIEDŹ OD REDAKCÏI.

M. K. Prusy Zachodnie. Tensam przedmiot był 
już w piśmie naszem opracowany i wedle tych sa
mych źródeł. Przekładu nie potrzebujemy.

Juliuszowi. Wiersz piękny, ale niemożliwy do 
umieszczenia.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 4-ty powieści pod tytułem: Wydziedziczo
ny, przez Łukasza Malet’a, przekład z angiel
skiego.

TREŚĆ. Nowy Rok, przez M. Ilnicką. - Złamana tarcza powieść), (dokończenie).-- Bądź^i aniołem, poezya przez W. O.-Listy z zagranic 
,T. I. Ki aszewskiego. Nasze towarzystwa i salony, Odczyt, (dokończenie), przez Piotra Jaxę Bykowskiego. — Korrespondencya zagraniczna, Pozns 
(dokończenie).—Kronika działalności kobiecej.—Z działu przyrody, przez W. Niewiadomskiego u j s

Dodatek obejmuje: Arkusz 4-ty powieści pod tytułem: Wydziedziczony, przez Łukasza Maiefa. - 40 wzorów ubiorów i robót wraz z opisem. 
Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu.

Warszawa.—Druk 8. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 26 Redaktor odpowiedzialny Michał Glttcksbei-g.
3jo3Boaeno D,eH3ypoK).

BapmaBa, 18 )J,eKa6pa 1885 ro,®.
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Pas na poduszkę podłużną,

Rycina Nr 1 i 2

Rycina Nr 1 i 2 przedstawia haft 
na szerszy i węższy szlak poduszki 
podłużnej, z haftowanych pasów, ró
żnej szerokości złożenej. Jeden i dru
gi haftuje się włóczką jednakowo, 
przez 2 do 6 nitek tkaniny, w odstę
pie 1 nitki. Rycinę Nr 2 kolorami: 
pąsowym, białym, niebieskim, bronzo- 
wym. oliwkowym i „vieil-or“; tło zaś 
zarabia się czarną włóczką; rycina zaś 
Nr 1 przeciwnie, ma tło białe, a dese
nie pąsową, niebieską, czarną i oliw
kową włóczką haftowane.

Poduszeczka na tualetę. Nr 1. Pas baliowany na poduszkę podłużną. 2/s wielkości naturalnej.

Kołnierzyk z aksamitu.
Rycina Nr 18. Krój odwr str. tabl. Nr X fig 37.

Kołnierzyk z aksamitu ciemno-pą
sowego koloru, podszyty merlą i je
dwabiem, ozdobiony grelotkami z pa
ciorek ołowianych i (akiemiż pacior
kami przybrany przy szyi, zapina się 
z tyłu na haftki, krój podaje fig. 37.

Kołnierzyk haftowany ziarnkami 
z ogórków i paciorkami.

Rycina Nr 19.

Rycina Nr 5

Nr 3. Znak do bielizny.

Niciany biały kwadracik, położony 
ukośnie na atłasowej niebieskiej podu- 
szeczce, wyszywany jest sznelą i je
dwabiami. Figury deseniu bronzową 
sznel. ą. złotym sznureczkiem i gru
bym pąsowym jedwabiem obwiedzione, 
wypełnione różnokolorowemi jedwa
biami płaskim ściegiem. W około 
w kontrafałdki ułożona koronka, 3 c. 
szeroka, tak samo zahaftowana je
dwabiami i złotym sznurkiem; w około 
złoty gruby sznur, na rogach duże ko
kardy z atłasowej wstążki, 4 i pół ce.it. szerokiej. 

Podnóżek haftowany.

Rycina Nr 6.

Pokrycie mające 40 cent, w kwadrat, zrobio
ne jest z haftu i pluszu wełnianego, na rogach za
okrąglone, przybrane sznurem, bombelkami i pom
ponikami z włóczki; sposób robienia takowych 
podaliśmy w N-rze 23 i 24 Bluszczu tegoż roku. 
Środkowy kwadracik haftowany jest na dyagona- 
łu koloru oliwkowego, różnokolorową hamburg-

poczem przyczepiają się grelotki, 
które jak widać na ryciny 9 
w Bluszczu Nr 51. składają się 
z małych i dużych paciorek, te 
ostatnie są wykonane z drobnych, 
na drewnianej kuleczce, rzędami 
nawlekanych paciorek.

Na opasce z pąsowego aksamitu 3 
i pół cent, wysokiej, wykonać haft po
dług wzoru ryciny 10, w Bluszczu 
Nr 51 paciorkami złotemi i suszonemi 
ziarnkami z ogórków; poczem należy 
aksamitną wstążką podszyć kołnie
rzyk ; końce wstążki wiążą się na ko
kardę.

Napierśnik z jedwabnej gazy.
Rycina Nr 20.

Broszki i ozdobne szpilki 
włosów.

do
Nr 4. Znak do bielizny,

Wzór odwr. str. tabl. Nr VII, 
fig. 33 i 34.

Rycina Nr 8 do 17.

Broszka pod ryciną 8 ze stalowych szlifowa
nych blaszek, przedstawia kotwicę z gwiazdką.

Rycina Nr 9 do 14 przedstawiają ulubione 
obecnie i bardzo noszone śpiłki do włosów, z ja
snego i ciemnego szyłdkretu.

Okrągła broszka ryciny 15, emaliowana sre
brem i złotem, ozdobiona granacikami.

Rycina Nr 16 i 17 przedstawia broszki czar
ne emaliowane złotem, pierwsza w guście egip
skim, z półksiężycem wysadzanym turkusikami; 
druga w guście bizantyjskim.

Z podwójnego grubego tiulu ukroić 
podług fig. 33 i 34 po jednej części 
i ułożyć na takowych plisowanie z je

dwabnej białej gazy, podług ryciny, poczem 
na środku i w około szyi, daje się szlak z gazo
wej haftowanej wstążki. Zapięcie z tyłu.

Napierśnik z tiulu.
Rycina Nr 21. Wzór odwr. str. tabl Nr VIII, fig. 35.

Środek napierśnika ułożony na figurze 35 
z białego tiulu w złoty rzucik, w fałdki 28 cent, 
wysokie, u góry parę listewek poprzeczny z tegoż

Ni 5 Poduszeczka na tualetę. Nr 7. Naszyjnik z ołowiannych paeiorr

ską włóczką, płaskim, 
łańcuszkowym i poczto
wym ściegiem, poczem 
ułożony w poprzek na 
podnóżku, przybrany jestj 
z każdej strony, podług 
ryciny, trójkątami z plu
szu (w prostej linii 20 c. 
mającemi) i oprawiony 
w podstawę z pluszu, 15 
centim. wysoką. Szwy; 
przykrywa różnokoloro-j 
wy sznur wełniany. Spód 
z czarnej ceraty.

Naszyjnik z ołowianych 
paciorek.
Rycina Nr 7.

Na objęcie szyi pa
ciorki nawlekają się 
w kwadraciki, jak na ry
cin’e 7, na długości 43 c., 
szerokości 3 i pół cent.,

Nr 2. Pas haftowany na poduszkę podłużną. Połowa wielkości naturalnej

tiulu i gazowej wstążk 
całość okala z obu stron 
i w około szyi wązka 
oszewka 40 cent, długa, 
naszyta gazową, złotem 
przerabianą Wstążką, 
która z jednej strony jest 
przymocowana, z drugiej 
zaś zapina się na haftki. 
Riusza z wązkiej białej 
koronki, dopełnia całości 
podług wzoru.

Kamizelka z crëpe- 
lisse.

Rycina Nr 28. Krój odwr. str. 
tabl. Nr VI, fig. 31 1 32.

Kamizelka ukrojona 
podług fig. 31 i 32. po
krywa się crêpe-lisse, 85 
centim. szerokości, a 43 
cent, wysokości mającym 
gęsto zmarszczonym po-
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dług ryciny. W około riuszka z morowej 
wstążki koloru kremowego, każda fałdka 
ozdobiona guziczkiem z perłowrej massy.

Pelerynka dla młodych panienek robotą 
szydełkową.
Rycina Nr 34

Pelerynka zrobiona szydełkową robotą, 
z różowej grubej włóczki, otoczona dwoma 
kolejami innego koloru, przez te ostatnie 
w około szyi przeciągnięta jest różowa atła
sowa wstążka, służąca do wiązania na przo- 
dzie. Rozpoczyna się od góry na założeniu 
z 33 oczek, robiąc tam i z powrotem. Ko
lej 1 (prawa strona roboty): Najbliższe 
oczko opuścić i po 1 ścis. ocz. w każde na
stępne ocz. Kolej 2: 1 pow. ocz.. po 1 ocz. 
ścis. w każdą tylnią żyłkę poprzedniej kolei, 
przyczem należy przybrać 5 oczek, to jest: 
w tę samą żyłkę dwa oczka przerobić pięć 
razy w równych odstępach. Kolej 3: 1 o.
pow. po 1 ścis. ocz. w każdą bliższą żyłkę 
poprzedniej kolei, przyczem w równych od
stępach przybrać w ten sam sposób, co po
przednio 10 oczek. Kolej 4 do 10 ciągle 
naprzemian, tak jak 2 i 3 kolej; w 5 kolei 
jednakże należy przybrać z każdej strony, 
środkowych 12 oczek, w każde 4 ocz. 8 ocz. 
a w 8 kolei w każde 5 ocz. po 3 oczka, 
a w pierwsze z 13 środkowych ciągle po 2 
oczka. Poczem następują dwie koleje cie
mniejszą włóczką. Kolej 1 przy wykroju 
szyi, naprzemian: 1 słup, w najbliższe ocz.,
1 oczko opuścić, poczem w brzeżne oczka 
z przodu i u dołu pelerynki w pierwszą żył
kę poprzedniej kolei, 1 ścisłe ocz. w każde 
oczko, po 2 ocz. na rogach. Kolej 2 naprze
mian: ] pikot, to jest: 3 pow. ocz. i 1 ścis. 
ocz. w pierwsze z nich, 1 ścis. ocz. w przed
ostatnie oczko pierwszej kolei.

Doświadczony środek na oparzenie.

Przed kilkunastu laty czytałam w jednej 
z gazet, iż w Ameryce, w czasie wielkiego 
pożaru bawełny, mnóstwo niewolników zna
lazło przy niem śmierć — otóż nie zupełnie 
spalonych, ale uważanych już prawie za nie
żywych, rzucono na stosy waty czystej, le
żącej w oddaleniu. Po dwunastu godzinach 
niektórzy z nich zaczęli się ruszać, zawdzię
czając ocalenie swoje wacie — co lekarze 
ówcześni zkonstatowali na miejscu.

Od tego czasu na własne oparzenie le
czę się przyłożeniem waty, które początko
wo parzy silnie i piecze, wkrótce jednak 
usuwa zupełnie ból z oparzenia.

Na oparzenie, z którego powstała rana, 
posmarować żółtkiem i obwinąć watą — 
trzymając ją tak długo, aż sama odstanie — 
pod watą bowiem skórka będzie się utrzy
mywać w stanie miękkości.

naturalnej.

Nr 19. Kołnierzyk halt. ziarnkami 
ogórków i paeiorkami. (Do rye. 10 

w BI. Nr 51).

r 18. Kołnierz z aksamitu. Krój 
opis odwr. str. tabl. Nr X, lig. 38.

Nr 9 i 10.' 
Ozdobne szpil
ki do włosów,

Nr 11 i 12. 
Ozdobne szpil
ki do włosów.Nr 13 i 14. Ozjjijizpilki do włosów,

Nrlijroszka.
3 natura j wielkości.

Omlet odwrotnym sposobem.

Omlety się zwykle kucharkom nie udają 
bo żadna z nich nie ma koniecznej w tym 
kierunku wiadomości, otóż przepis jaki tu 
podaję, jest niezawodny. Najprzód wysma
rować rondelek cienki, lub głęboką patelnię 
masłem i wysypać bułką lub mąką, co jedno 
znaczy; następnie ubić pianę twardą tak, 
aby stała sztywna z czterech białek, co ro
biąc zwykłą trzepaczką, można ją kręcić 
w dłoniach, jak się robi szodo lub czekola
da, a prędzej i lepiej się ubije. Mieć pod 
ręką, żeby nie szukać, te cztery żółtka, dwie 
łyżki cukru bardzo miałkiego — mączki 
z pod maszyny; jeżeli kto ma cukier ciągle 
na wanilii leżący, to właśnie najlepiej go tu

Nr 16. Broszka. 
a/3 naturalnej wielkości.

Nr 17. Broszka.
% wielości naturalnejNr 20. Napierśnik z jedwabnej 

gazy Krój odwr. str. tabl. Nr VII,
Kaftanik negliżowy z flaneli 
pier. str. tabl. Nr III, fig. 15-

Nr 23. Stanik z jedwabnej materyi. Opis odwr. str
Napierśnik z tiulu, 
tab. Nr VIII, fig. 35.

Chusteczka włóczkowa dla pań drutową 
i szydełkową robotą.

Model nasz zrobiony jest na grubych 
drewnianych drutach, grubą włóczką nie
bieskiego koloru, otoczony zaś z brzegów

Nr 24 i 2o. Suknia z gładkiego i w paski materyału 
„Bizon“. Przód i Pleey.

Krój i opis pierw, str tabl. Nr II, fig. 5—14

kilkoma kolejami odmiennego kolo
ru. Każde oczko ostatniej kolei 
przewleczone jest niebieską włóczka 
podwójnie złożoną, 20 cent, długą“ 
co w około stanowi frendzle. Roz
poczyna się robota od dolnego brze
gu, na założeniu 120 oczek, 61 kolei 
tam i z powrotem, od 4 jednakże ko
lei do 56 włącznie, co druga kolej 

O należy tracić, czyli przerabiać ra
zem po dwa oczka, mianowicie 
z dwóch brzegów 2 pierwsze i 2 
ostatnie, oraz obok dwóch środko-

Nr 26 i 27, Okrycie z wełnianego materyału w deseń 
podbite futrem. Plecy i Przód. Opis odwr. str. tabl.

Serwetka na stolik do roboty krzy
żowym, płaskim, rybiej łuszczki 

i Holbeina ściegiem.
Rycina Nr 38 i 39.

Serwetka z żółtawego płótna, z dwóch 
brzegów ozdobiona haftem, którego część 
w naturalnej wielkości podaje rycina 
39. Haft należy wykonać rozpołowioną 
filozełą w rozmaitych kolorach, miano
wicie: krzyżowe ściegi czarną, łańcusz
kowe naprzemian: pąsową, niebieską 
i „vieil-or“, oraz złotą nicią; płaskie 
ściegi haftują się złotą nicią i żółtą filo
zełą; rybiej łuszczki ściegi samą złotą 
nicią. Po wykończeniu haftu wiąże się 
frendzelka kwastami i bombelkami za
kończona.

. Koszulka z „crepe-lisse“ 
r. str.. tabl. Nr VI, fig. 31—32. Nr 29. Stanik z gładkiego i w deseń materyału. 

Opis odwr. str. tabl.Okrycie z repsu „Ottoman1 
Opis odwr. str. tabl.

Nr 31. Sukienka dla dziet
Opis odwr. stl

Nr 32. Suknia z gładkiej materyi 
i brokateli. Opis odwr. str. tabl.
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Pulpety do bar
szczu.

Zwyczajne 
pulpety robją, 
się z nerkowego 
tłuszczu, z bułki 
i jajek. otóż 
do barszczu da
leko oszczędniej
sze, a co więcej 
daleko prędsze 
są pulpety z mą
ki. 1 wierć fun
ta usiekanego 
łoju wyżyłować 
i utrzeć w doni
cy, ubić 2 całe 
jajka, wsypać, 
odrobinę musz
katołowej gałki, 
lub kwiatu, a kto 
nie lubi pieprzu, 
i pól-kwaterek 
mąki pszennej, 
jeżeli można 
kaszkowej, 
utrzeć to w do
nicy tak długo, 
aż się zupełnie 
wyrówna massa. 
wtedy posypać 
stolnicę mąką, 
wyłożyć massę, 
ręce także urna 
czać w mąc 
ukulać podłużny 
•wałeczek, pokra 
jać na kawał! 
i każdy kawałek 
w ręku na okrą 
głą gałkę uta 
rzać. Gotował 
rzucając na go-N 
tujący się czysty 
barszcz, a będą 
jeszcze pulch- 
niejsze jak z buł

ką. Do rosołu jednak nie można 
brać mąki, lecz bułkę koniecznie.

D. C. -.

SS9EBH& ’S* few^ssBSssa

h xaxx 130bosxbbboooo®o 
EJOBBBKSGXIB a BILOOO
3BSBBBBBBXXXBOCO 
îXXBXXXXnBXXXBLj 
XXBXXXXXBXXX3= 
1BXXX3UOXXXBBBXX esasonnaxxxxxxa

bxloocügbo s □BOGoccLXBaLCjoüra 
ÆXXXOOO3DCOO8GOOLJSCOO8BK&! JDqCO 
jqc X. nxBQsBOOSBaOOsanBBOO'BLOOOOO 
rLXXL~BBLSX^L8BBLaXaLBBOOXXŒlDOO 
JLIuLLDLÜÜXaXXBOaDBXXBXmüÜQLLEOCDLI 
aqoooBBBaoBXXBOaxxaosaBBnoqnocBB 
cqqqooa Bx bos bsûbssdbxx bocofcooxon 
Eouoooa xx ans bob bobbx BonorœBOOB 
jnOCCDLCl BXXBOSBEOBXBB□OnOOOOXÇBB 
3OOOOO==□=:=; s =BXB§ = =;=□=;=OOOniL8.. XB jOOOOBBBBOOE  BB" «BOOOBBBBOOOOB8XB 
X3OOOOa a□a b abbbbb bsbOü boooODOXBO 

XX B XX
JO LO jr ,□=XXBOBBOB BOBXX 3 OC.,□□□ □□□□□ zœoooBBxsasxBhBREOBXBaoooaooqoo 
jOOOOb a s aoaxxeOaxBBOa a aBOOOOOOOO 
jOnnLDLOXBXBaOBOBBBaBLOODonCOOqB 
3OXBOOBBOBXBOBB3OBXSOBBOOBBOOOq» 
3OO8OO8BLE BOOBBsnOB SOBBOLXOCCOqO 
jqoBxxonoaonooaocooaonoxxBopnnno 
]qooBB~or ‘cqo sq a o a cmnr c xb :Q jOO.cn

! = s BOOODOOOOOOBOODOOOCOOOSB s B B BO 
SBBBBOOOs B BODOXOOOB BSCOOBB8KBBB8
'■SXXrEgXXXBEXOmXXXg XXXBBBXX 
CXBXXXBXXBXX3EXCSXXBXX8XXXBXXXBB 
ÎBBBBXBBBBXBEOBOBXXBXBXXBBBBBEOO 
XXXXHBHBX X XBBBBXXXXSqOO

JB ś 3888BBBOOCCBCOE" BBBXXX9 S BODOO 
3000=XBB3OBOOEXOOOBuBXBXaoonooqoïx ïï5? ■■ b ■■ sïïïoxïxa
^BBBgSïaagE^iiBBæBBïsaBa^s
cxBqooqooooBBaxa■xocqooo ooxxxbxb 
IBXOOOOOOOXBEXBX^BXO LOC ' EXXBXXL 
IXXXXXXXXXB XB BX BXXXXXXXXXBXXX
IBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

pierw. (najciem.), ” drugi, ■ trzeci (najjaśn.) oliwkowo-zielony (ostatni jedwab’), pąsowy jedwab’, D tło 
Nr 33. Deseń na kołdrę ryc. 8 w BI Nr 51 ściegiem krzyżowym,

Nr 34. Pelerynka dla młodych panienek 
szydełkową robotą.

nej trzema, rozbitemi z dwoma łyżkami cu
kru, żółtkami, którą się rozgrzewa na bla
sze do gęstości, ciągle mieszając, póki za- 
cznie gęstnieć, ale nie gotować się.

Nr 35. Chusteczka drutową i szydełko
wą robotą, Plecy. (Do ryc. 36).

Nr 36. Chusteczka drutową i szydełko
wą robotą. Przód. (Do ryc. 35).

użyć i jedną 
kę przesiane 
niecznie mą 
wrzucić w 1 
od razu żc 
cukier i n 
łyżką dre-v 
ną, nie tr: 
czką, wyrni. 
lekko żale 
kilka razy 
szając, w 
chwili wla 
w rondel ] 
gotowany i 
minut w mi 
gorący pie 
powtarzam
nie gorący 
inaczej po 
sie się 1 : 
opadnie. 
omlet nigel 
zawodzi — wy
rzuciwszy. polać 
sokiem, galare
tą, sosem pączo- 
wym lub szodo- 
nowym.

Budyń czyli le- 
gumina z orze
chów włoskich.

Robiąc ciągle 
doświadczenia, 

przekonałam się. 
iż wyborna legu- 
mina z orzechów 
włoskich, w osta
tniej e d y c y i 
„Obiadów“, by
ła źle podana, 
gdyż formowała 
się jakby orze
chowa massa,- 
dla tego zmie
niam ją w nastę
pujący sposób.
Funt orzechów
włoskich przetłuc, wybrać jądra 
i utłuc w moździerzu, kwaterkę 
bułki tartej przesiać przez sito. 
Włożyć orzechy w donicę, utrzeć 
je i wbijać po jednemu 8, a naj
mniej 6, jeżeli duże jaja, żółtek, 
sypiąc po łyżce cukru, którego 
wziąć pół funta najmniej, a mo
żna 20 łutów, gdy to doskonale 
uwiercone, ubić pianę z pozosta
łych białek, dobierać po łyżce 
piany i po łyżce bułki tartej, cią
gle wiercąc, gdy wszystko wyj
dzie. włożyć w rondel masłem 
wysmarowany i albo wstawić 
w piec na pół godziny, miernie 
gorący, albo — co lepiej — goto
wać na parze w rondlu z gorącą 
wodą, całą godzinę.

Żadnych zapachów sypać do 
orzechów nie można, bo same 
mają aromat w sobie a podaje 
się do nich albo świeże rozpusz
czone masło, albo sos śmietan
kowy, zrobiony z kwaterki gorą
cej słodkiej śmietanki, zaprawio-

Ni 38. Strwctka na stolik do roboty krzyżowym, płaskim, supełkowym, rybiej łuszczki 
i Hoibeina ściegiem. (Do ryc. 39)

1.
2,
3.
4.

„Purée“ z drobiu. 
Polędwica z makaronem. 
Kalafiory.
Zając z kompotem z po

marańcz.
5. Krem kawowy.

UWAGA

Tablica krojów dołączoną 
była do Nr. 51 Bluszczu.

Nr 37. Szlak do sukienek dziecinnych, far
tuszków i t. p., langietkowym i pocztowym

śicegiem.
Nr 39, Część haftu na serwetkę ryc, 38. Wielkość naturalna.

Nr 40. Pas do kołdeiki ryc. 7 w BI Nr 51 
szydełkową robotą. Wielkość naturalna.


	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0416.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0417.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0418.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0419.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0420.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0421.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0422.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0423.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0610.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0611.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\bluszcz 1885 do poprawy i arch\108546\0613.tif

